
N r. 411. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie, piątek dnia 4 września 1903. Rok XXXVI

Prenumerata wynosi: 
w e L w ow ie:

miesięcznie 2 korony; 
u ;>razową dostawę do domu dopłaca się 60 haicrzy;

n a  p row incji:
■i jednorazową przesyłką: 

>ocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 » 50 „
miesięcznie . . 2 „ 50 „ i

dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — .
miesięcznie . . 3 „ —

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia:
Za Jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsza 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

v»

.'-dres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, p lac  M arjack) 1. 7. 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Numer pojedynczy:
wie: na prowincji:

S halerze poranny . . .  5 haicrzy 
9 halerzy popołudniowy . 10 halerzy

W łaścic ie le  i redaktorow ie D r . K . O s t a s z e  w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić
przedpłatę na

P z i m n i l j  P o l s K i

razy
dziennie

który 
"wychodzi

e godz. 3* rano i o 3  popoŁ

PRENUMERATA za  dw a  w ydan ia  
dziennie w ynosi m iesięczn ie :

we Lwowie 2? korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji &  kor. 5 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką 3  kor.).

Przy Dziennika Polskim prenumerować można
4» B I ^ U S Z C ^  4

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 3  korony 

u  prowincji -4Ł kor. 6 ( 0  hal.

Sprawy ruskie.
Lwów 1 września.

(Okólnik „Dila“ do dyrektorów gimnazjów 
ruskich).

Dilo w Nr. 184 umieściło następujący 
okólnik:

„Do W P. dyrektorów gimnazjów ruskich 
zwracamy się z początkiem roku szkolnego 
z niektóremi żądaniami, które są bez wątpie­
nia żądaniami szerokiego ogółu ruskiego. — 
Chodzi mianowicie o uporządkowanie nauki 
polskiego języka. Przypominają się nam smu­
tne fakty z lat poprzednich, podnoszone na­
wet w dziennikach, że niektórzy dyrektorowie 
i nauczyciele ruskich gimnazjów wpływali 
dość energicznie i wprost zmuszali młodzież 
do zapisywania się na godziny języka pol­
skiego. Pomijając już tę okoliczność, że w o­
bec wiadomej niedawnej reformy, naukę ru­
skiego języka obniżono znacznie w porówna­
niu do nauki języka polskiego, byłoby to zu­
pełnie na miejscu, gdyby nasza młodzież w 
ruskich gimnazjach s o l i d a r n i e  z b o j k o ­
t o w a ł a  n a u k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o  aż  
d o  o d w o ł a n i a  w z m i a n k o w a n e j  r e ­
f o r m y ;  że więc wśród takich okoliczności, 
wymienione wyżej postępowanie niektórych 
naszych nauczycieli, jest czynem co najmniej 
n i e p a t r j  o t y c z n y m .

Nie wchodzimy również w to, jakiemi 
motywami, — może i w jak najlepszym za­
miarze,—mogą w tym względzie kierować się 
propagatorzy polskiej kultury. Na wszelki je­
dnak sposób podnosimy, że taka agitacja ze 
strony dyrektora, czy nauczyciela jest bez­
prawna, a to tembardziej, że wedle istnieją­
cych p rzepisów , nawet nie sam uczeń, lecz 
wyłącznie ojciec jego może udzielić pozwole­
nia zapisania na nadobowiązkowy przedmiot, 
że więc oświadczenie się ucznia, czy to pod 
przymusem, czy też dobrowolne, nie ma zna­
czenia.

Druga sprawa, wiąże się z poprzednią. 
Ponieważ mimo urzędowej agitacji w niektó­
rych gimnazjach za polskim językiem, za­
wsze jeszcze co najwięcej tylko połowa ucz­
niów zapisze się na ten przedmiot, w takim razie 
wymyśla się dość oryginalny sposób dla uka­
rania opornych. Oto układa się podział go­
dzin w ten sposób, że godzinę polskiego ję­
zyka wsuwa się systematycznie między inne 
przedmioty. Niezapisani zatem na polski język, 
cierpią wielką niewygodę, bo do domu dale­
ko, a chociażby który i zaszedł, to musi w 
tej chwili wracać; traci się niepotrzebnie czas, 
a zimą trzeba marznąć po nieopalonych ku- 
rytarzach. Taki podział godzin wskazuje na 
widoczną sekaturę, z czem niektórzy p. pe­
dagogowie nawet nie kryją się wcale.

Te oto zarzuty adresujemy do tych p. 
dyrektorów ruskich gimnazjów, w których za­
kładach praktykują się wymienione wyżej nie­
prawidłowości. Prosimy jeszcze, nie nazywać 
je prostą napaścią „niepowołanych" ludzi, boż 
ojcowie są przecież w prawie śledzić, jak ob­
chodzi się z ich dziećmi. Gdyby coś podo­
bnego działo się w polskiem gimnazjum wobec 
polskiej młodzieży, to polskie społeczeństwo 
już dawno policzyłoby się z takimi niepo­
wołanymi agitatorami. U nas nie ma takiej 
wszechmogącej siły; my możemy tylko z bó­
lem serca powtórzyć tą  stwierdzoną niestety 
prawdę, że nie ma nic gorszego dla ujarzmio­
nego narodu niż to, gdy swój dostanie wła­
dzę nad swoim".

Jak widzimy, Dilo nie może nic innego 
wymyśleć jako broń do walki z Polakami, 
jak tylko bojkot. Niedawno zalecało bojkot 
nauczycieli języka polskiego w szkołach lu­
dowych, obecnie uczniom gimnazjalnym za­
leca także bojkot języka polskiego, a profe­
sorów, którzy w dobrze zrozumianym intere­
sie uczniów, zalecają im naukę tego języka, 
uważa za złych patrjotów ruskich.

Powstanie w Macedonji.
Od dra Z. Stefańskiego, bawiącego w 

Monastyrze, Czas krakowski otrzymał szereg 
informacyj o zamordowanym w Monastyrze 
konsulu rosyjskim Rostkowskim. W świetle 
autentycznych szczegółów, ukazuje się dramat 
monastyrski w zarysach nieco odmiennych, 
niż znane dotychczas, zwłaszcza co się tyczy 
jego genezy.

Korespondencja ta brzmi: Już po allsza- 
nice; żołnierskie bandy, rozsypane po ulicach, 
napełniają je wrzawą. Mienią się czerwone 
szerokie pasy ilawów, srebrnymi galonami 
szyte czapki żandarmów konnych i białe fezy 
albańskie, obdarci askierzy pożerają w czar- 
szji niezmierne kawały różowych, soczystych 
kawonów.

Jak w panoramie, przesuwają się twarze 
różnych szczepów i krajów : Anatolcy o sze­
rokich głowach, — Arnauci szczupli i giętcy, 
słowiańscy Pomakowie i murzyni z Trypoli- 
su. — W śród kup żołnierskich trochę miej­
skiej hołoty enicarskiej, szpaniolskiej i bułgar­
skiej, owych strasznych indywiduów, o któ­
rych mówią tutaj „mało lażem, mało kradem 
— pośteno żivim“ (trochę łżę, trochę kradnę — 
uczciwie żyję).

W ulicy obok włoskiego konsulatu po­
ruszenie — tłum rozstępuje się. Idzie groma­
da askierów ze strzelbami na ramionach — 
w środku ośmiu chłopów bułgarskich w bia­
łych koszulach i czakszirach, obszytych czar­
ną taśmą — trzej maja głowy podwiązane

krwawemi szm atam i; jakiś stary biedny se- 
ljak, chudy i nędzny, ledw o wlecze się z kon­
wojem. Obok niego pop bez riasy i czapki, 
tylko w czarnym kaftapie; widzę twarz bladą 
z dużą czarną brodą i^oczy błyszczące i smu­
tne, oczy umęczonego fanatyka.

To jeden z epizodów tej walki, po któ­
rej zostają tylko gruzy i  zniszczenie...

Wychodzę ku Koszarom żołnierskim. 
Ogromny plac, ujęty w ramę czterech dróg. 
Na prawo jaskrawo malowane koszary pie­
choty i kawalerji, po drugiej stronie ogród, 
otoczony sztachetami, mała piekarnia żoł­
nierska i niewielka buda z ganeczkiem tuż 
przy samej drodze, wiodącej do monasteru w 
Bukowej. Tutaj zamordowano konsula Rost- 
kowskiego, tutaj na w!erzbach przydrożnych 
naprzeciw posterunku, powielił cygan mona- 
sterski Halima i 'Abpsą, wśró|l głuchego mil­
czenia mahometan. Tt3zi'<ma rzecz — obaj 
przed śmiercią mówili do tłumu, że są nie­
winni, ale z chęcią giną za sułtana i za 
wiarę, obaj byli przekohani, że spełnili swój 
obowiązek, choć za to muszą umrzeć śmier­
cią, wstrętną każdemu mahometaninowi.

W ypadek tak znany, tyle omawiany w 
prasie — przeważnie stronniczo, lub bez 
znajomości stosunków.

Kiedym pytał w mieście Bułgarów i Ru­
munów o zabitego konsula, odpowiedzieli 
mi z entuzjazmem : — Czelebi ! to był nasz 
obrońca!

Rostkowski odznaczał się niezwykłą od­
wagą, energją i umiał wywierać silny nacisk 
na władze tureckie w sprawie rajów — nie 
cierpiał dwuznacznej sprawiedliwości ture­
ckiej i upominał się ostro o ukaranie nadu­
żyć i wymierzanie sprawiedliwości ludności 
chrześcjańskiej. W  działalności swojej nie 
liczył się z nikim, wiedział, że w Turcji robić 
może wszystko ten, co ma siłę, słabemu po- 
zwolone jest — umrzeć. Ustępstw nie robił 
nigdy i przeprowadzał każdą sprawę z żela­
zną konsekwencją. Wiedział, że jest zniena­
widzony przez mahometan — dla natur tego 
rodzaju jestto pobudką do tern silniejszego 
płynięcia przeciw fali, do czynów tern niepo- 
pularniejszych, do wyzywania nienawiści.

29 kwietnia (Gjurtóew dan) była w Mo­
nastyrze mała rzeź, fyagfriein wyszedł Rostko­
wski na ulicę1, otoczyło go kilkunastu ludzi— 
jeden opowiadał skarżąc się. Zaptija turecki 
podszedł do skarżącego się i odepchnął go 
od konsula. W ówczas rozgniewany Rostko­
wski uderzył go.

Nieraz — opowiadano mi — konsul je­
ździł do wsi, w których Zaszły nadużycia ze 
strony władz lub żołnierzy i słuchał zażaleń. 
Naturalnie, że ludność turecka uważała go za 
podżegacza rajów, za źródło opozycji w wi- 
lajecie, oskarżała go otwarcie o porozumienia 
z komitetami. Jeden z tajnych agentów poli­
cyjnych, który „pracował" koło mnie i prze­
konany był o mojej naiwnej nieświadomości 
co do jego zaszczytnego zatrudnienia, opo­
wiadał mi, że może mi udowodnić, iż konsul 
wspomagał p ie n ięż n ie  rodziny Bułgarów, któ­
rzy byii w bandach powstańczych.

Nienawiść rosła coraz bardziej; z drugiej 
strony konsul imponował wszystkim siłą i 
bezwzględnością.

Przyszła krytyczna sprawa oddawania 
honorów wojskowych konsulom. W ojsko o- 
parło się stanowczo żądaniom ciała konsu­
larnego. Sprawa oparła się o ministerstwo 
wojny. W śród całego toku afery, Rostkowski 
postępował ze zwykłą sobie konsekwencją.

Nie przepuścił nigdy nieoddania honorów, 
lecz zawsze notował nazwiska żołnierzy i po­
dawał do ukarania. Jeszcze bezw zględniej 
traktował tę sprawę po załatwieniu jej przez 
ministerstwo spraw zewnętrznych. Niektórzy 
twierdzą — choć twierdzenie to dementuje 
stanowczo konsul austr. p. August Kral — 
że Rostkowski karcił przytem słownie żoł­
nierzy bardzo surowo.

Na długi czas przed momentem kryty­
cznym mówiono w Monastyrze zupełnie gło­
śno, że między żołnierzami istnieje spisek na 
życie konsula. Konsul francuski, który otrzy­
mał tę wieść, ostrzegał o niebezpieczeństwie 
Rostkowskiego, który mimo to chciał łamać 
wszelki opór żołnierzy.

Nieszczęście chciało, że trafił na Alban- 
czyka. Znam ich dość dobrze z podróży po 
wilajecie skutarskim i kossowskim; żaden nie 
zniesie najmniejszej obrazy, na obrażające sło­
wa mają jednę odpowiedź: kulę z |  „mar- 
tinki".

Kiedy konsul wysiadł z powozu, by za­
pytać o imię Arnauta, który nie sprezentował 
broni, wypalił mu żołnierz w piersi ze sło­
wami : Oto moje nazw isko! Gdy Rostkowski 
ranny objął drzewo rękami, podszedł do nie­
go i wystrzelił mu z góry w głowę.

Stwierdzono również, że w tej samej 
chwili padły strzały z piekarni wojskowej.

Reszta jest znana. W parę dni potem 
„ghlawury" monastyrskie miały niezwykłe wi­
dowisko...

Finanse Niemiec.
Rozpaczliwy stan finansowy rzeszy nie­

mieckiej, wyrażający się 3 -miljardowym dłu­
giem państwowym po 32 latach istnienia rze­
szy, wywołał, jak wiadomo, zmianę w osobie 
sekretarza stanu w urzędzie skarbu. Następca 
miękiego barona Thielmanna, baron Karol 
von Stengel, budzi wielkie nadzieje. Obecnie 
zażywa jeszcze wywczasu i przygotowuje się 
do ciężkiego zadania, dlatego dopiero w po­
łowie września obejmie urzędowanie. Ale ba­
ron Stengel wyspowiadał się już ze swoich 
poglądów w rozmowie z redaktorem mona­
chijskich Neueste Nachrichten. Zastrzegł się 
przedewszystkiem, aby mów, wygłoszonych 
przez niego w  charakterze pełnbmoćnika ba­
warskiego w niemieckiej radzie związkowej, 
nie uważano za program dzisiejszy ministra 
skarbu. Co do sprawy reformy finansów, na­
leży patrzeć na nią jak najtrzeźwiej i być za­
dowolonym, gdyby się udało doprowadzić do 
porozumienia pomiędzy czynnikami ustawo- 
dawczemi co do usunięcia najpilniejszych nie- 
domagań, zwłaszcza, gdyby się udało zawi- 
kłane stosunki pomiędzy rzeszą a składowemi 
jej częściami jaśniej ułożyć i osiągnąć w za­
rządzie skarbu rzeszy tak pożądane utrwalenie 
podstaw i metod gospodarstwa finansowego. 
Należy wypracować systematyczny plan amor­
tyzacji olbrzymiego długu państwowego. Prze­
dewszystkiem uzdrowienia wymaga fundusz 
państwowy inwalidów. Co do otwarcia no­
wych źródeł podatkowych, trudno coś pe­
wnego powiedzieć, dopóki się nie przekona­
my, jakie korzyści przyniesie nowa taryfa cel­
na i jak przyszłe traktaty handlowe wpłyną 
na układ finansów państwa.

Baron Stengel jest zdania, że państwo, 
to jest rzesza niemiecka, powinna pokrywać 
swoje wydatki podatkami własnymi. Odwo­
ływanie się do państw rzeszy z żądaniem tak 
zwanych dopłat matrykularnych, powinno być

zjawiskiem wyjątkowem. Co do wydatkóv?, 
urząd skarbu rzeszy powołany jest przede­
wszystkiem do tego, aby współdziałał przy 
układzie budżetu oddzielnych działów admi­
nistracji i starał 'Się o środki zaspokojenia 
potrzeb koniecznych.  ̂ Obecny stan finansów 
rzeszy wymaga zastosowania zasady jak naj­
dalej sięgającej oszczędności.

Korespondencje.
Londyn 30 sierpnia. 

(Raport komisji wojskowej — System rządu 
przez arystokracją).

Od tygodnia nie ma tu mowy o niczem 
innem w politycznym świecie, jak o raporcie, 
który złożyła komisja królewska, ustanowiona 
dla zbadania stosunków wojskowych, w ja­
kich odbyła się kampania południowo-afry- 
kariska. Podobna komisja miała także miejsce 
po krymskiej kampanji i jej natępstwem było 
wprowadzenie wielu reform do organizacji 
armji angielskiej. Następstwem obecnego ra­
portu będzie ustąpienie z urzędu lorda Lands- 
downe, ówczesnego ministra wojny, a obe­
cnie ministra spraw zagranicznych i p. Bro- 
dricka, który go na tamtej posadzie zastąpił, 
a który okazał, jeżeli to wogóie być może, 
jeszcze, większą od niego nieudolność.

W całej pełni okazuje się tutaj system 
rządowy angielski. Na naczelne stanowi­
ska są powołani nie ludzie najzdolniejsi, ale 
najwyżej urodzeni, najszerzej skoligaceni, po­
siadający najpoważniejsze towarzyskie stano­
wisko. To zło jest tak głęboko zakorzenione, 
że można przypuszczać, iz lord Landsdowne, 
jeżeli się rząd zachowawczy nadal u steru 
władzy utrzyma, pozostanie na dzisiejszem 
swem stanowisku pod pretekstem, że sprawy 
zagraniczne nie stoją w bezpośrednim zwią­
zku z wojskowemi. P. S-John Brodrick, cho­
ciaż jest przyszłym spadkobiercą wicehrabie­
go Middleton, jako mniejszego kalibru ryba, 
przestanie być ministrem wojny, jakiekolwiek 
będzie stronnictwo u w ładzy ; stał się nietylko 
wstrętnym, ale po prostu śmiesznym przez 
popełnione błędy. W  nagrodę za to czeka go 
wysoka pozycja wicekróla Kanady, albo na­
wet Indji!

System faworyzowania arystokracji ma 
zresztą inny przykład, albo 
w obecnem ministerstwie. Wicehrabia Cran- 
borne, najstarszy syn lorda Salisbury’ego, 
a dzisiaj czwarty margrabia, był podsekre­
tarzem stanu w ministerstwie spraw zagra­
nicznych, chociaż nie posiadał do tego naj­
mniejszych zdolności — był po prostu sy­
nem swego ojca. P. Gerard Balfour, brat 
pierwszego ministra, a siostrzeniec lorda 
Salisbury’ego, jest ministrem handlu, nie ma­
jąc o nim najmniejszego wyobrażenia.

Ale najbardziej skandalicznym przykła­
dem tego sy»tematu jest margrabia London- 
derry. Ten magnat z magnatów i skoligacony 
z pierwszemi rodzinami, był pomijany w 
kombinacjach ministerjalnych pod grzecznym 
pozorem, że wielki jego majątek i admini­
stracja tegoż pochłaniać musi jego czas, 
a w istocie dla tego, że nie posiadał naj­
mniejszego politycznego uzdolnienia. Lecz ten 
ostracyzm rozdrażnił margrabiego i rozpo­
czął on kampanję przeciw rządowi tak ener­
giczną, że ostatni kapitulował i zrobił go mi­
nistrem poczt i telegrafów. Ale na stanowisku 
tern nie wiodło mu się i gdy trzeba było zna­
leźć posadę dla p. Austena Chamberlaina z

KLASZTOR.
Była cisza. Nad górami Beskidów, smugi 

bladożółtego światła przecinały zamglone 
chmury, zwolna sunące się swym ciężarem... 
W oddali kościół, a na tle smukłych jego 
wieżyczek klasztor... Jaki biały na całunie 
śnieżnego puchu . Otoczony ciemnym parka­
nem, jakby ramiony bezpieczeństwa, w mgłach 
zimowego wieczoru, lub poranku, milczy swy­
mi murami tak cichy, jak człowiek, któremu 
na świecie zamknęła usta tęskna i wrażliwa 
własna jego dusza. I on ma swą duszę — 
cicha, jak anioł śmierci, a potężna, jak p raw d a! 
Ileż i ile razy niejedno serce|ludzkie, wabione 
spokojem, pragnie zajrzeć do wnętrza tej 
określonej już i stałej duszy klasztoru 1 Naj­
częściej zbliża się zwolna, lękliwie, z cieka­
wością i podziwem, ale serce, które pragnie 
poznać wnętrze tej duszy, nie przez cieka­
wość, lecz przez tęsknotę, rzadko kiedy za­
pomina wrażenia i cofa się pamięcią bezpo­
wrotnie.

Była cisza. Przez pola i łąki szła po- 
Y°na kobieta, znękana;i smutna. Mróz skrzy­

ł a ś  ? od małemi stopami, na chustce, oko- 
™ % ^ a r z ,  skroplone łzy perłami zamarzły. 

furtv A^wszy raz w życiu zadzwoniła do 
Ot ztornej.
_ twr°.rzono bramę, 

czy można Się widzie^ z matk4 przełożoną;

rozmównicy32 pani4 uwiadomię, proszę do 
Nie bvłn

wała siostra Am atki5 w zastępstwie przyjmo- 
— Czem a'
Przybyła Ś 0 pani służyć?

wstała na widok zakonnicy,

rozwiązała z lekka chustkę i czapeczkę zsu­
nęła z czoła.

— Jestem zdaleka, przebyłam pieszo ka­
wał pola, by się dostać do klasztoru.

Odetchnęła, jakby miała coś ciężkiego 
powiedzieć.

— Dużo przewiniłam, pragnę pokuty — 
pozwólcie mi, matko, zostać tu dni parę. 
Wiem co jest życie — nie wiem, co zadość­
uczynienie za jego winy!

— Pani pierwszy raz w klasztorze?
— Tak jest, pierwszy raz; pozwólcie 

przyjrzeć się wam, matko i waszym siostrom. 
Mówią, że każda reguła, to wielki ciężar — 
mówią, że sama atmosfera klasztoru zabija 
człowieka. Jestem bardzo winna, chciałabym 
spróbować pokuty u was... Będę robiła wszy­
stko, co mi każecie, jestem zdrowa i silna, 
weźcie mnie do sieb ie!

— Na razie chętnie pani pom ogę; chwi­
lowo zastępuję wielebną matkę, nie mogę 
więc decydować pobytu pani na czas dłuższy. 
A może Bóg woła panią na służbę swoją i 
przez próbę odkryje się pow ołanie?

— Nie wiem, co powołanie i czy ono 
potrzebne w klasztore, jestem ze świata ze­
psutego, ze złą naturą i złemi skłonnościami. 
Tyle rozumiem, że mogę odróżnić dobre od 
złego. Czuję w duszy prawdę i żeby ją od- 
naleść, muszę wpierw winy złego zmazać. 
Nie pytajcie, matko, dlaczego żądam pokuty, 
skąd przyszłam i jaka moja w ina ; dajcie mi 
pracę, a pokażę wam, kim jestem.

— Za nim wielebna matka powróci, dam 
pani gościnę i pracę, a potem pomówimy, 
co dalej robić.

Mrok dawno już zapadł — w kaplicy 
dzwonek zapowiedział benedykcję — na oł­
tarzu wystawienie. Siostry po dwóch stro­
nach w ławkach klęczą. Chór wolno roz­

poczyna śpiewać litanję do Matki Boskiej. 
Z brzegu jednej z ławek siedziała nowa 
kandydatka. Jasnf ść^fcjiiąca z ołtarza, spły­
wała na białe weiony sióstr' nowicjuszek, sto­
pniowo gasła na welonach sióstr ślubnych, 
a już w półmroku oświetlała głowę nowo­
przybyłej. Głowa ta o dużych ciemnych głę­
binach oczu, jakby taflach jeziora, była zwró­
cona ha ołtarz. Nie umiała się korzyć przed 
majestatem Bożym, patrzała prosto, jak dzie­
cię, prosto i ciekawie, a jednak z przeświad­
czeniem wielkiego własnego ubóstwa.

Tam, gdzie od ołtarza do Krzyża cała 
moc ducha się skupia, tam, gdzie przez ofiary 
tylko zdobywa się prawdziwe odczucie pię­
kna najwyższego, tam ona, ze swem złem 
ukrytem daleką była, choć bliska, jako dzie­
cię Boże. Mogła więc wybierać zadośćuczy­
nienie swej winy, mogła iść z temi siostrami 
do końca życia, mogła tak codziennie pa­
trzeć w oblicze Boga i bijąc się w piersi, 
mówić: mea culpa!

Dlaczego jednak w całej jej postaci nie 
ma wyrazu, ani skłonności do przyjęcia re­
guły klasztornej? Patrzy z zachwytem prawie 
na otaczające ją siostry, jak właśnie parami 
stają do szeregu, by w myśl kolendy, brzmią­
cej z chóru, zbliżyć się do ucałowania nóżek 
Jezusowi maleńkiemu.

A teraz wracają... Znów parami... Naprzód 
nowicjuszki białe! Ręce złożone, welony z 
cienkiej tkaniny, krojem niewiast biblijnych 
upięte, lekko falują... Zwolna posuwają się 
na koniec kaplicy, jakby ciała nie było, a duch 
sam się unosił. Piękne one czystością niepo­
jętą. — Jeden z przemijających welonów mu- 
snął ją po włosach, chciałabyła zatrzymać i 
przytulić tę białą tkaninę do twarzy, lub tak 
w fałdach tych zwojów przejrzystych ukryć 
głowę i zapomnieć życia na zawsze J...

Zwolna zmniejszało się światło w kapli­
cy, siostry znikały jedna po drugiej.

Została samą... Potęga ducha nieobjętego 
kołysała wyobraźnię na skrzydłach niezamą- 
conego spokoju. Duch jasny mówił o szczę­
ściu, mówił o wiecznym śpiewie, o życiu bez 
walk. Skrzywione bólem usta, słodyczą myśli 
lekko uśmiechnęły się, głowa mimowoli opa­
dła na ręce, oparte o pulpit klęcznika.

Wolna od świata! Niedosłyszane we­
stchnienie wyrwało się z duszy. Jak śpiewu 
czar, była ta myśl wabiąca. I gdy życia ko- 
1*-. .utorowały jej drogę, by mogła pełną 
p ^  wdychać atmosferę właściwej swej oj­
czyzn, S  ona wychodziła z kaplicy z silnem 
postanowieniem, opuszczenia tych murów 
na zawsze!

Na korytarzu spotkała siostrę Annę.
— Siostro! Proszę mnie zaprowadzić do 

matki, muszę z nią mówić...
— Poproszę matkę do rozmownicy, mo-. 

że pani tam na nią poczeka.
W postaci matki przełożonej dużo było 

światła. Gdy drzwi otworzyła, wniosła ze 
sobą tyle życia i tyle mocy, że podróżna na 
chwilę zawahała się.

— Cóż, biedna duszo ? — zapytała za­
konnica, ujmując w obie dłonie pochyloną 
głowę, by na niej złożyć pocałunek. — Na­
myśliłaś się z nami zostać? Dobrze ci tu, 
p raw da? W szystkie siostry pokochały cię!

— Nie, matko! Zdziwisz się, gdy ci po­
wiem: Zostać nie mogęl

— Dlaczego? Znam twoje żydje, pozna­
łam zapał i gdy ci dobrze z nami, dlaczego 
zostać nie chcesz?

— O, m atko! Ja chcę zostać, ą jednąk 
nie mogę. Chcę, bo wszystko co mnić otacza, 
takie moje! Nie mogę, bo to dla innie za- 
wiele... i

— Jakto zawiele?
— Zawiele, matko 1 To graniczy ze 

szczęściem. Ja chcę pokuty, a tu przedwcze­
sna nagroda, chcę się uginać pod ciężarem 
zadośćuczynienia swoich win, chcę czuć, że 
cierpię! Tu, gdzie świata zawiść nie sięga, 
gdzie zbrodnia moralności prawa nie uznaje, 
gdzie gniew i zemsta, obraza i strata w go­
ścinę nawet nie zawita, gdzie tylko miłość 
rozumieją, nie znając potrzeb własności i przy­
wiązania... Tu dla duszy gorącej w szukaniu 
konieczności kary, miejsca nie ma!

— Dziecko moje, cel uświęcenia maże 
wszystkie winy. Nie potrzeba szukać kary, to 
nawet niestosowne; módl się, pracuj i zdaj 
wszystko na wolę Bożą!

— Ach! matko, gdybym ja mogła być 
taką lilijką i złożywszy ręce, modlić się, pra­
cować i w zrozumieniu woli Bożej znaleść 
uspokojenie! Pobyt tu z wami dla szczęścia 
zawiele, a dla szalonego temperamentu i wy­
obraźni zamało... Wracam do świata, matko! 
T a k  szerokie pole do pokuty, to padół na­
szych łez, tam uśmiech, gdy na ustach gości, 
w^ sercu ranę drażni, gdzie spojrzysz, wabią­
ca ręka podaje kwiat śmierci. Wszystko szy­
dzi i czeka na bliźnich zagubę. Nawet lilje 
białe w krwawych płomieniach, czystości 
barwę zmieniają. A gdy płochego chochlika 
ogniki wiodą w bezdroża i dusza niewinna 
w nich grzęźnie, tam nawet złożony na pier­
siach miłości krzyżyk, przebaczenia nie budzi!

Matka przełożona z ukrytą radością pa­
trzała na dziwnie nastrojoną twarz mówiącej, 
z powagą i zrozumieniem zbliżyła się, poło­
żyła dłoń swoją na drobnej rączce młodej 
kobiety, zatrzymała chwilkę i rzekła:

— Wracaj do świata! Tyś już nasza! 
Świat takich potrzebuje...

Krystyna Gleralt.
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miejscem w gabinecie, zrobiono go następcą 
lorda Londonderry’ego. Zdawaćby się mo- 
głc że było to okazją wydalenia ostatniego. 
Ale gdzie tam! Stało się przeciwne i szla­
chetny margrabia został ministrem oświaty, 
właśnie tego wydziału, o którym nie ma naj­
mniejszego wyobrażenia — et pour causef — 
a to w chwili, jgdy nowa organizacja szkol­
nictwa została przeprowadzoną przez par­
lament.

System ten skandaliczny i pełen szkodli­
wych następstw, uderza przedewszystkiem w 
wydziałach specjalnych, jak n p. wojny. Ra 

tport komisji pokazał wszystkie czarne strony 
tego ustroju, który dzieli odpowiedzialność 
pom ędzy cywilnym ministrem, a główno- 
Ó iwodzącym generalnym sztabem i armją. 
Wyszły na wierzch przyczyny klęsk, jakie po­
nosili Anglicy w wojnie z Boerami i rozu­
miemy dziś, dla czego wlokła się przez, pół- 
jfrzecfa roku, potrzebowała blisko 400.000 

-- żołnierzy i kosztowała grube miljony funtów 
szterllngów.

Niepodobna wyobrazić sobie mefadju w 
biurach, braku informacyj, braku map topo- 
graiicznych, braku broni, amunicji, mundu­
rów, obuwia w przededniu wojny, do której 
rząd, w osobie p. Chamberlaina, pchał bez­
wstydnie. I rzucono się na oślep w tę -wojnę, 
nie znając siły i przygotowań nieprzyjaciela, 
bez zapasów, bez planu i popełniając takie 
nieprawdopodobne błędy, jak przysyłanie 
pułków piechoty, podczas gdy trzeba było... 
jazdy! Na wołowej skó rze nie spisaćby tych 
usterek w organizacji armji, które raport 
obecny wykrywa. Zrozumieć można p ro ­
testy prasy wszystkich odcieni, głębokie 
upokorzenie narodu. Ta potężna machina, 
kosztująca naród 35 mHjono-to funtów szterl. 
rocznie, okazuje się po prostu czczą zabawką 
i nie jest w stanie zabezpieczyć niepodległości 
kraju, w razie wojny z jakiem kontynentalnem 
mocarstwem.

Z rynków zbożowych.
Przeżywamy obecnie chwilę, w  której 

ważą się niejako losy najbliższej kaiypanji 
zbożowej. Ze sprawozdań tak urzędowych, 
jak i nieurzędowych, możn? sobie byłe już 
utworzyć pewne wyobrażenie o wielkości 
spodziewanych zbiorów, podstaw ą jednas do 
obliczeń były dotychczas niemal wyiączńie 
zbiory w kopach, które przedstawiał) się 
świetnie; gorzej' wypada obecnie sie zapą 
trywać, gdy podciągać należy także ' pod 
uwagę próbne omłoty, jakie ogólnie są już 
dokonane. Z tych to względów, że opirąa pu­
bliczna w świecie handlowym nierównomier­
nie utworzyć się mogła, znajdujem) óżne 
sprzeczności w tendencjach poszczególnych 
rynków. Podczas gdy dotychczas rynki rosyjskie 
dość zgodnie postępowały za ogólnem usposo­
bieniem rynków międzynarodowych, zwłaszęz* 
amerykańskich, zawsze ton nadających L nie­
mieckich, dziś znajdujemy pomiędzy nimi pe­
wną niezgodność, której wyświetlenie będzie 
zadaniem najbliższych czasów. Obecnie zau­
ważyć można, że podczas, gdy u nas spoty­
kamy się ze zwyżkowem usposobieniem, na 
rynkach amerykańskich; przy zasadniczo Sil- 
nem usposobieniu zauważyć możemy  pcw aą- 
rhwiejność i niezdecydowanie. W zeszłym 
tygodniu mieliśmy na giełdach amerykańskich 
zwyżkę, gdy jednak rynki europejskie nie 
poszły natychmiast za tą wskazówką, alt 
podnosiły*swe notowania bardzo powoli, geb’ 
przytem fachowe pismo Cincinnati Price Cur 
rent doniosło o poprawie położenia w sta­
nach, produkujących pszenicę jarą, nastąpiła 
pewna depresja rynków, uwydatniając? Się 
w spadku ceny pszenicy. Ta zniżka nie była 
naturalnie dokonana nagle, are w  pewnych 
skokach, przeplatanych drobnemi zwyżkami, 
gdyż jednocześnie nie brakowało także i mo­
mentów zwyżkowych.

Dowozy do zachodnich portów są zawsze 
jeszcze niewielkie, a dziś już zadają sobie 
pytanie, czy wogóle będzie można w krótkim 
czasie spodziewać się znaczniejszych dowo­
zów. Wielu farmerów, zebrawszy pszenicę w  
gatunku nieszczególnym, przetrzymuje swój 
towar tylko z tego powodu, iż spodziewają 
się w przyszłych czasach spieniężyć go le­
piej niż obecnie.

Po za tern zaznaczyć musimy zwiększe­
nie się wywozu mąki z Ameryki Północnej 
(jakkolwiek nie popytu wywozowego); jak 
również rozchodzą się na giełdach wieści o 
przygotowanym w krótkim czasie komerze 
zbożowym, naturalnie z nieuniknionym w ta­
kich razach Armourem na czele. To wszystko-^ 
wywołuje na amerykańskicn giełdach wielką 
wstrzemięźliwość w zaofiarowaniu.

Widzimy z powyższego, że widoki na 
dalsze ukształtowanie się położenia są nieja­
sne, a dopiero w krótkim czasie ujrzymy, 
czy rynek jest dość silny, aby utrzymać silną 
tendencję podczas likwidacji w rześniow i 
W danym razie decydującymi czynnikami bę­
dą : pogoda, dostawy ze strony farmerów i 
zapotrzebowanie ze strony Europy.

Dowozy do zachodnich głównych ryn­
ków amerykańskich, wynosiły w ubiegłym 
tygodniu 4,396.000 buszłi, wobec 3,652,000 
buszli przed tygodniem. Załadowano z wy 
brzeża atlantyckiego pszenicy i mąki pszen­
nej 2,686.000 buszli, wobec 2.602.00C buszli 
przed tygodniem. Urzędowo kontrolowane za­
pasy amerykańskie wynosiły w dniu 22gim . 
sierpnia 12,690.000 buszli, wobec 12,437.000 
buszli przed tygodniem, a . 20,689 000 i 
26,007.000 buszli w odpowiednim dniu dwóch 
lat poprzedzających. Widzimy zatem, że ojję- „ 
cne zapasy dorównywują ledwie połowic ajpa* 
sów w latach poprzedzających; czynnik ten 
największy, wzmacniający wpływ mieć może 
na ukształtowanie się warunków handloyrych

W Niemczech usposobienie, zwłaszcza 
dla żyta, mocniejsze, za czem poszłj inne 
rynki zbożowe.

KRONIKA.
L w ó w  3 września.

S tau  p o w .e trz a  Godzina 12 w południe: 
Ciepłota > 18° R. Pogoda.

P rzen iesien ie  filji pocztow ej. Z dniem 
2 bm. została filja poczty nr XI z ulicy Zybli-

kiewicza 1. 34, przeniesioną na tę samą ulicę 
pod 1. 35.

Z ta jem n ic  te a tru  żydow skiego . Od
dłuższego już czasu, przedstawienia w teatrze 
żydowskim, uniemożliwiają niemal, a w kazaym 
razie psują... psy. Obok sali teatralnej miano­
wicie, w ogródku orzytykającej do niej realno­
ści pod 1. 8 przy ulicy Trzeciego maja, równo­
cześnie z pierwszymi tonami muzyki w teatral­
nej sali, rozlega się psi koncert. Psy poczynają 
tam wyć i szczekać, co znowu wyprowadza 
ź równowagi i drażni nerwy dyrektora, artystów 
I znajdująćej się w sali publiczności. Dyrektor 
p. Gimpel wydelegował był raz kilku swych 
artystów, by ci odpędzili wyjące, a nie mające 
artystycznego poczucia stworzenia, artyści wdra­
pawszy się na parkan, krzyczeli na psy i rzu­
cali na nie kamieniami, niestety, bezskutecznie, 
gdyż prozaiczne te bestje, wyry wtedy właśnie 
i szczekały głośniej i energiczniej jeszcze, szcze­
rząc przy tern do synów Melpomeny i Apolla 
swe białe zęby w sposób tak straszny, że ci 
zeskakiwali czemprędzej z parkanu i uciekali za 
kulisy. Zdarzyło się raz nawet, że siedzącemu 
na parkanie bohaterskiemu tenorowi p. Zwie- 
belstockowi, w chwili, gdy rzucał kamieniem 
na dużego kudłatego pudla, spadł hełm rycer­
ski z głowy, potoczył się między psią gromadę, 
i za chwilę zniknął poszarpany. Primadonnie 
teatru znowu, pannie Lai Blum, w chwili, kiedy 
w kostjumie Judyty, ucinającej głowę Holofer- 
nesa przypatrywała się przez parkan bohater­
skiej walce swych kolegów, rzucających kamie­
niami na zażarte czworonogi, pochwycił gruby 
mops jakiś, koniec krochmalnego fartuszka, któ­
ry przedostał się przez szparę na drugą stronę 
parkanu i oddarł go kawałek, co ten sprawiło 
skutek, że panna Laja-Judyta zachorowała nagle 
ze strachu i prźestawienie rozpoczęło się o 10 
minut później. Jednem słowem, zgryzoty i utra­
pienia p. Gimpla nie miały ni miary, ni końca. 
W opresji tej, znalazła się w końcu i rada i 
pomoc. Oto stróż realności, z którego ogrodu 
psy wyły, pan Grzegorz Gliżuk, zaproponował 
p. dyrektorowi, że za skromną opłatą 40 hal. od 
przedstawienia, psy z ogrodu wyjjędzi, tak, że 
plaga ustanie. Dyrektor targował się z początku, 
dawał 10, 20, 30 halerzy, stróż jednak był 
twardy i nie ustąpił. Zrezygnowany dyrektor, 
i ciężkiem westchnieniem, dobył z kieszeni 
cztery nikle, przeliczył raz i drugi i wręczył 
stróżowi. W ten wieczór wyć przestały, poczem 
stróż za każde przedstawienie pobierał ugodzo­
ną sumę. Wreszcie wczoraj sprzykrzyła się da­

rnina dyrektorowi i odmówił jej, źle jednak wy- 
,zedł na łem, gdyż w ten wieczór właśnie, jak­
by chcąc powetować sobie długie milczenie, 
psy dały koncert tak głośny, że omal przed- 

: stawienia w teatrze nie przerwano. Zirytowany 
dyrektor, udał się wreszcie na policję i oskar­
żył stróża, że umyślnie sprowadza psy do ogro­
du i drażni je by wyły, w celu wymuszenia 
ia Jlim 4o halerzowego okupu. Jak ta i psio-te- 

atralna historja mieć będzie epilog, nie omie­
szka >iy donieść.

W ęg iersk i oszust. Do Grand Hotelu, za­
jechał przed dwoma miesiącami niejaki Armin 

. Klein z Budapesztu, rzekomo agent jednego 
z peszteńskich zakładów wypalania fotografji na 
szkle i porcelanie i uwijać się począł po mie­
ście, źpięrąjąc zamówienia na fotograficzne mi- 

■ liłaturj —:;i tddatkl. Po miesiącu pobytu we Lwo­
wie, zebrawszy paręset zamówień i paręset ko­
ron tytułem zadatków, znikł pan Armin ze 
Lwowa, pozostawiając w hotelu na pamiątkę 
'jwój kufer, niewyrównany rachunek za mieszka­
nie i kilkadziesiąt koron długu u kelnerów 
Przeszło miesiąc czekał właściciel hotelu cier­
pliwie na powrót swojego gościa, widząc 
w końcu, że go się już nie doczeka, zdepono­
wał pozostawiony u siebie kufer w policji. Tu 
otworzono go i znaleziono w nim paręset sztuk 
fotografij, według których miniatury miały być 
wykonane i mnóstwo kwitów na zadatki, otrzy­
mane od zamawiających. Z kwitów tych oka- 

rzuft się, że zanim oszust ten przybył do Lwowa, 
ponaciągał już w ten sam sposób mnóstwo 
osób w różnych miastach Czech i prowincjach 
niemieckich.

D ziesięciop iętrow y dom  m ieszkalny ,
oczywiście z windami i oświetleniem elektry- 
cznem, ma stanąć w niedalekiej przyszłości 
przy rogu ulicy Długiej i Nalewek w Warsza­
wie. Odpowiednie plany przesłał już przedsię­
biorca przyszłego gmachu do zatwierdzenia 
władz.

O z a b u rz e n ia  w  H ucie Laury. Nad-
choazą obecnie pewne szczegóły o mającym 
się odbyć procesie z powodu zaburzeń czer­
wcowych w Hucie Laury na Górnym Śląsku. 
Ogółem jest 74 oskarżonych. Większa część 
stawać będzie nie przed sądem przysięgłych, 
ale przed izbą karną. — Przed sądem przysię­
głych stanie tylko ośmiu.

Rozprawa przed izbą karną rozpocznie się 
8 września, a przed sądem przysięgłych 28 
września. Oskarżenie zarzuca podsądnym naru­
szenie spokoju publicznego i bunt. Pomiędzy 
oskarżonymi jest 12  niedorostków poniżej 16 
lat, z tych dwóch chłopców 12-letnich. Dalej 
jest czterech, liczących przeszło 50 lat (pomię­
dzy nimi ojciec posła Korfantego). Przed izbą 
karną stawać będzie 50 świadków, przed sądem 
przysięgłych 36 — Większość oskarżonych sta­
nowił robotnicy.

P ro te s tan c k i p ru sk i synod  generalny 
t tbierze się na obrady w Berlinie w dniu 

r7 bm.
H ygiena  ce sa rz a  n iem ieck iego . Niewy- 

i czerpany w swej ruchliwości cesarz Wilhelm II 
ma czas i siły na wszystko. Wstając o godzinie 
5 rano w lecie, a o 6 w zimie, sam załatwia 
wszystkie Sprawy państwa, pracuje, podróżuje 
nieustannie, ma czas dla rodziny, a przytem 
Upi&wia muzyKę, malarstwo, strategję, a nawet 
kaznodziejstwo, zawsze czynny, nigdy nie znu­
żony* Tajemnica tej jego niespożytej energji 
prd&ta, każdemu dostępna. Wyjawił ją sam ce- 
san  ministrowi Waldeck-Rousseau’owi, w cza- 
siąjodwiedzin tegoż na statku „Hohenzollern". 
Oto: codziennie popołudniu musi się cesarz po­
ło śftf spać zupełnie rozebrany, tak, aby czuł na 
śc e przykrycie kołdry. Nieodzowny ten 1—2 
godzinny sen popołudniowy, który, nawiasem 
mów iąc, zysKuje coraz więcej wyznawców w oto­
czeniu cesarza, jesi głównym warunkiem i za­
datkiem uespożytej energji i ruchliwości.

T Hiuczycy w obec Rosji. W ostatnich cza­
sach w Cycykarze wśród Chińczyków daje się 
zauważyć — iak donosi Wosź. Wiest — dzi­

wne i niepokojące , die Rosjan usposobienie. 
Chińczycy ńg przejeżdżających Rosjan gwiżdżą, 
wykrzykują obelżywie ^yyrazy po chińsku, rzuca­
ją kamieniami, napadąją na pojedynczych żoł­
nierzy; Kapitana P. obrzucono rzodkiewką. Do­
chodzi do tego, że n.e ustępują nawet idącym 
w szyku żołnierzem. Dopuszczają się tego 
zwłaszcza manzowie mówiący po rosyjsku 
Rzucano kamieniami ćfwukrotnie w naczelnika 
załogi, pryśnięto wrzątkiem w twarz konnego 
kozaka, konwojującego konsula rosyjskiego. 
Zuchwalstwo dochodzi do tego stopnia, że 
czterej Chińczycy podarli szynel na ochotniku 
20 pułku, podrapali skórę na głowie i wszczęli 
hałasy przed samym progiem domu sekre­
tarza konsulatu, kapitana M. Na ulicach po­
trącają przechodniów, rzucają rakiety pod nogi 
koniom, a potem uciekają na wszystkie strony.

*) Skrzynki n a  listy , mają często wcale 
ciekawą zawartość. Jak ogłasza pocztowy urząd 
miasta Berlina, znajdowano tam woale dosyć 
pieniędzy kruszcowych, które wypacały z kopert 
źle zaklejonych, lub rozdartych, a prócz tego: 
złote pierścionki damskie, rękawiczki, fotografie, 
książki, wrzucone przez roztargnione córy Ewy 
wraz, albo zamiast listu. W ciągu kwartału, 
w poczekalniach pocztowych w Berlinie znale­
ziono blisko 600 przedmiotów, pozostawionych 
przez publiczność. Najwyższą cyfrę wykazują 
parasole i laski (147) prócz tego portmonetki, 
fotograficzne aparaty, torebki ręczne, kosze ku­
charskie, etc.

Na ka to lick ie j s to licy  a rcy b isk u p ie j 
W estm in s te ru , osieroconej przez śmierć kar­
dynała Vaughana, zasiadł obecnie Francis Bur- 
ne, dotychczasowy biskup w Southwark, naj­
młodszy z członków episkopatu katolickiego 
w Anglji. Nowy prymas Anglji liczy zaledwie 
42 lat-

M ór n a  tyotbie. E^pnószą z Ameryki, że 
na Kubie szerzy'“sfęjj&wa jakaś, nieznana cho­
roba, kończąca się szybko śmiercią wśród sym- 
ptomatów dżumy. Ludzie mrą w sposób stra­
szny.

K onkurs b rzydo ty . Na dziwny pomysł 
wpadło jedno z amerykańskich pism, mianowi­
cie ogłosiło „konkurs brzydoty". Redakcja pełna 
szacunku dla kobiet, dopuściła do konkursu tyl­
ko mężczyzn.

Pierwsza nagroda w kwocie 600 dolarów 
przyznaną została, na podstawie nadesłanych 
fotografij, rolnikowi, który podobno ma bardzo 
piękną żonę. Jest znamiennem, że do konkursu 
stanęło kandydatów niewielu, a bardziej jeszcze, 
że redakcja otrzymała wieie reklamacyj od płci 
pięknej. Jedna z pań zapytała, dlaczego jest od 
współzawodnictwa wykluczoną? Brzydota nie 
jest bowiem wyłącznym przymiotem brzydkiej 
płci, a płeć piękra chętnie chciałaby się o na­
grodę ubiegać.

Z niknięcie żó łtej feb ry  n a  K ubie. Dr. 
Vincent lekarz-inspektor kolonji przesłał akade- 
mji lekarskiej cyfry wyraźnie przedstawiające 
wyniki otrzymane przez ochronę sanitarną Sta­
nów Zjednoęzoaych w walce prowadzonej prze­
ciw żółtej febrze na Kubie. Wiadomo, że uzy­
skano to za pomocą środków profilaktycznych, 
których doskonałe zrozumienie i zastosowanie z 
bezwzględną konfekwencją sprawiło, że zamie­
rzony cel osiągnięto. W roku 1896 w Hawanie, 
głównem ognisku .e^jjpejjiji, zaszło 1200 wypad­
ków żółtej febry W r. 1900 podczas okupacji 
Kuby przez wojsko Stanów Zjednoczonych, na­
liczono jeszcze 30 wypadków. Zastosowanie 
środków sanitarnych datuje się od 27 marca 
1901 roku, a przez cały ten rok naliczono już 
tylko 18 wypadków epidemji; w r. 1902 nie 
skonstatowano ani jednego, co trwało dalej aż 
do 30 czerwca 1903 r., czyli do dni ostatnich

Ja k  Się a rty śc i m szczą. Słynny malarz 
Hogarth — jak opowiadają dzienniki angielskie 
— zemścił się raz na niejakim Robercie She- 
ardzie, w ten sposób, iż namalował jego podo­
biznę na obrazie, przedstawiającym skąpca, 
który sądził psa za kradzież kosteczki. Obraz 
ten był podziwiany a pana Shearda nabawił 
dużo nieprzyjemności. Innym razem tenże sam 
Hogarth postąpił sobie równie dowcipnie: Pe­
wien lord odesłał mu malowany przez niego 
portret z dopiskiem : „Nie przyjmuję, nie płacę, 
karykatura!...*, a malarz odpowiedział mu w na­
stępujący sposób: „Jeśli pan do trzech dni por­
tretu nie weźmie i za niego nie zapłaci-,. będę 
uważał go za swoją własność, wobec czego 
będzie mi wolno domalować na nim ogon i 
inne dodatki. Poczyniwszy te zmiany, spizedam 
go handlarzowi dziczyzny, który obiecał wysta­
wić obraz ten w oknie swojego sklepu". O cię­
tości Rubensa krąży też dużo opowieści, mię­
dzy innemi o jego postąpieniu z Karolem V., 
gdy ten zwlekał z zaDłatą. Art’ ta, nie długo 
się namyślając, prz.ysłąjairjjżj obraz, na którym 
namalowana była'ręka, wysypująca pieniądze z 
sakiewki. Karol to delikatne upomnienie zrozu­
miał natychmiast. Obra: ten znajduje się obe­
cnie w „Tatton Park". Do Horacjusza Verneta ; 
rzekł raz jakiś mecenas sztuki dosyć niegrze­
cznie: „Cóż pan za takie głupstwo, tych kilka 
drzew i krowę, chce takie olbrzymie pieniądze? 
Nigdy, panie, nigdy!" „Portret pana nama­
luję zadarmo" — odpowiedział złośliwie ar- 
tysta .

S tan  pogody  w  E u ro p ie . (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 2; godzina 7 rano notują: Christiansund 
-J-10*0, Wiedeń -f-19'0, Pola -M 9 ’0, Budapeszt 
-j-16'0, Florencja -f-23*0, Biarritz -4-18*0, Paryż 
-j- i8*0, Monachium * 16'0, Berlin -4-13*0, Memel 
-i-l 4’0, Wilno -t-12‘0. Bregencja 4 11‘O, Gorycja 
—19*0, Rzym +  20'0, Petersburg - f  1 TO, Moskwa 
-r l l ‘0, Abazja i-18’0, Lussin piccolo -f-2ro , 
Nizza -ł-26'0

Minimum,ł istniejące ponad morzem Połno- 
enem oddaliło się ku wschodowi, podczas, gdy 
na północnym zachodzie wyłoniła się nowa de­
presja. W Austro-Węgrzech panuje pod wpły­
wem wysokiego ciśnienii trwała pogoda przy 
ponownie podniesionej temperaturze. Prognoza: 
Pogoda trwała, ładna i ciepła.

K oresp o n d en c ja  redakcji. Wny 8. T. 
w Kołomyi. Ze względu na drastyczność szcze­
gółów, niemożliwe do umieszczenia.

Z lir aj u
Ja ro s ław  (Wypddki). Niezwykle silny wi­

cher zerwał 1 bm. dach z domu parterowegc 
na Małym Rynku i uniósł *ia ilicę, którędy 
właśnie przejeżdżał uczeń ginr azjalny Michał 
Tabaka. Skrzydło dacl$  ugodziło Tabakę w gło­
wę i prawie całkowicie go  oskalpowało. Wt zwa­

ny ickarz miejski dr. Rossberger, zeszył Tabace 
skórę na głowie i odesłał ciężko rannego do 
szpitala powszechnego.

Na drodze z Jarosławia do Leża:howa na­
jechał nieznany cyklista na konie rolnika Chmie- 
leckiego z Woli buchowskiej. Konie się spło­
szyły wóz przewróciły, a Chmietecki upadł taK 
nieszczęśliwie, że życie zakończył pc dwudnio­
wych cierpieniach.

W czasie ćwiczeń wojskowych w strzelaniu 
na ostre pod Rokietnicą, w chwili, edy miano 
dać salwę do tarczy, spostrzeżono tuż przed 
celem przechadzającego się pięcioletniego Ta­
deusza Brodę, syna włościanina z Rokietnicy. 
Ognia zaniechano, ocalenie więc życia zawdzię­
cza pacholę przypadkowi.

Onegdaj wieczorem wydalił się czteroletni 
syn Mikołaja Jaworskiego w Pruchniku z domu, 
i wpadł do sadzawki, gdzie utonął.

Podczas kąpieli w Sanie utopił się w So­
śnicy Hryć Baias; zwłoki znaleziono aż pod 
Wysockiem.

(Szkarlatyna). Pojawiły się u nas spora­
dyczne wypadki szkarlatyny. Chorych i ch , 
rodziny odosobniono, aby zapobiedz rozszerze­
niu się choroby.

(Festyn). Na dochód ochronki jarosławskiej 
urządza komitet pod protektoratem zapobiegli­
wej Zofji hr. Zamoyskiej, zabawę ogrodową 
dnia 13 bm

L eżajsk . (Nowe gniazdo sokole). Towa­
rzystwo gimnastyczne „Sokół* w Leżajsku, 
urządza w niedzielę dnia 6 bm., uroczyste 
otwarcie gniazda z festynem. O godzinie 6 rano 
pobudka i powitanie przybyłych druhów przez 
prezesa towarzystwa „Sokół" na stacji kolei i 
pochód do miasta z muzyką. O godzinie 9 rano 
msza św. uroczysta w kościele, a po mszy na 
sali magistratu powitanie przybyłych druhów 
przez burmistrza miasta. Festyn na zamku roz­
pocznie się o godz. 2 po poł.

R aw a. (Śmiertelny wypadek z bronią). 
Kłusownik Mikołaj Dorosz z Hołego rawskiego 
poszedł onegdaj na polowanie z kilkunastole­
tnim chłopcem Wasylem Iwaniurą, któremu z 
powrotem dał nieść nabitą strzelbę. Iwaniura, 
przełażąc przez płot, zaczepił kurkiem o pal tak 
nieszczęśliwie, że strzelba wypaliła, a cały na­
bój ugodzi* go w twarz, rozrywając ją w Ka­
wałki. iwatiiura zginął na miejscu. Wdrożono w 
tej sprawie dochodzenie karno-sądowe.

* W pisy. Prof. szkoły muzycznej p. Erazm 
Ostrowski, po powrocie z wakący. przyjmuje wpisy 
jak dawniej w domu przy ul. Źuiińskiego 1. 3.

* Wulkan w e Lwowie. T aką sensacyjną wiado­
mość przynosi na niedzielę dnia 6 września Tow a­
rzystwo im. Jana Kilińskiego. Wulkan wybuchnie na 
polance pod Kopcem, a wybuch w postaci niewi­
dzianych dotychczas u nas ogni sztucznych z pra­
wdziwego krateru, spowoduje znany oyrotechnik z 
W arszawy p. Rutkowski. Część czystego dochodu z 
tego widowioka przeznaczona na powodzian.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

D la  p o w o d z i a n ,  złożyli w dalszym ciągu: 
p . M. I. 1 kor.

Zm arli:
W Tużyłowie, w pow. kałuskim zmarł Wincenty 

M i c h a l e w s k i ,  emer. starszy radca skarbu i właśc. 
dóbr ziemskich, n* 79 r. życia.

W Dąbrówce Szczep1 owskiej ad Tardów, zmarła 
Albina z Kostrzebów R e g i e c o wa, w 78 r. życia.

! NOTATKI
literackie i artystyczne.
R e p e rto a r  te a tru  m iejsk iego  w e Lw o­

w ie. Dziś w e c z w a r t e k  „Posłaniec nr. 6666", 
j operetka w 3 aktach C. M. Ziehrer’a.
| Jutro w p i ą t e k  „Wianek mirtowy", cztery 

akty, napisał JerzyŻuławski.
W s o b o t ę  „Posłaniec 6666“, operetka.
R e p e rto a r  le tn ieg o  te a tru  ludow ego . 

We czwartek, 3 września, „Na Łyczakowie", 
■wodewil w 4 aktach Domnika.

W Sobotę, 5 września po raz pierwszy 
„Ciotku Karola", farsa w 3 aktach z angiel­
skiego.

W niedzielę, 6 września, popołudniu o go­
dzinie 4 „Na Łyczakowie", wodewil. — Wie­
czorem o godzinie l l/2 „Ciotka Karola", farsa.

T e a tr  ludow y kończy przedstawienia se­
zonu letniego we wtorek, 8 września, Sienkie- 
wiczowskiem „Quo vadis“, w przeróbce Barreta. 
Sezon zimowy rozpocznie się z dniem 1 pa­
ździernika.

*) Z tea tró w  p a ry sk ic h . Edmund Feuillet 
otwiera w bieżącym sezonie w Paryżu nową 

j scenę Athenee. Na scenie tej uprawiane będą 
wszelkie rodzaje sztuki: Komedja, dramat, ope­
retka i opera. — Teatr Porte Saint-Martin 
wystawi nowy dramat liryczny z czasów Lu­
dwika XVI pt. „Dziewięćdziesiąt dwa“. Autorem 
jest Guy de Montgaillard, bohaterką sztuki pię­
kna Lamballe, której tragiczna śmierć zamyka 
sztukę. — Teatr Chatelet otwiera sezon zimowy 
w  dniu 15 listopada wystawną sztuką Wiktora 
de Cottens pt. „Wujaszek z Ameryki". Wystawa 

i pochłonęła olbrzymie sumy; rzecz ma być 
i bardzo wesołą.__________________

Teatr.
(„ Wianek mirtowy “ — cztery akty, napisał 

Jerzy Żuławski).
Tak jest, utalentowany autor „Dyktatora", 

xrspaniałej fantazji „Na srebrnym globie", li- 
c-zJiych ooezyj, rozpraw filozoficznych itd.,

' napisał cztery akty o „wianku mirtowym", 
■lecz napisał w ten sposób, iż mimowoli na- 

< suw a się przypuszczenie, że jedynym jego 
; jprzy tern celem było : rzucić widzom trudną 
! sagadkę psychologiczną do rozwiązania...
: Panna Janka, córka byłego obywatela
! :ziemskiego, który przez lekkomyślność stracił 
I majątek a następnie odzyskał go „przez na- 
j 1 tę“ dzięki energji i rzutkości swego spóini- 
i ka i dyrektora kopalni, Edwarda, ma wyjść 

zamąż za tego właśnie p. Edwarda, człowieka 
wcale nietuzinkowego, o wysokiej inteligencji,

I -dzielnego i kochającego ją gorąco. Janka 
’ nie kocha go wprawdzie i małżeństwo swoje 
I uw aża do pewnego stopnia za spłatę długu 
i wdzięczności zaciągniętego przez rodziców, 

z tern wszystkiem jednak, męskr charakter 
Edwarda imponuje jej i obijcuje łęż sobie 
być dla niegr wierną i dobrą żoną, bo — , 
iak się sama wyraża, jest w nnn jakaś siła 

; wiehea, jest coś, co ją porywa...
Zaledwie tydzień dzielił ją oa śluou, gdy 

* upinając kwiecie mirtowe w dziewiczym we- 
; ;iónife, spostrzegła nagje, że właśu .wie odda- 
; jąc Siebir cała i na óałf życie "dwardowi —

nie ma jednak obowiązku oddać mu tych 
mirtów i tego welonu, bo one należą się 
Władkowi, dalekiemu jej kuzynowi, niegdyś 
towarzyszowi zabaw dziecinnych, a obecnie 
docentowi chemii, bawiącemu od foku, dla 
studjów, zagranicą....

Międz; nim — „nic nie było", on nie 
dotknął nigdy ustami nawet jej czoła, uważał 
ją zawsze tylko za Siostrę i dobrą przyja­
ciółkę, lecz ona jego kochała, żyła jego 
wspomnieniem... Kiedy wró.ńł, na tydzień 
właśnie pized jej ślubem (o którym zresztą 
nic nie wiedział, d o  choć pisywali do siebie 
nic mu o tej „drobnostce" nie wpominała) 
tern silniej utrwala się w swoim zamiarze co 
do — welonu i mirtu...

Przypadek chce, że Władek jest serde­
cznym przyjacielem Edwarda. Poznali się da­
wno temu zagranicą, potem stracili z oczu, 
wreszcie odnaleźli znów w domu rodziców 
Janki. W iadomość o ślubie przyjaciółki _ nie 
robi na młodym chemiku zbytniego wrażenia 
i godzi się ochotnie drużbować na weselu, 
gdy jednak nazajutrz Janka rzuca mu wprost 
w oczy, że skłamał, zapewniając Edwarda, iż 
jej nigdy nie kocha-' i nie kocha, spostrzega 
swą pomyłkę natychmiast i naraz... gwałtowną 
pałać poczyna miłością...

Chce, aby Janka zerwała z Edwardem : 
była jego żoną, ale ona tego nie chce... 
Edward nie śmie wiedzieć o niczem, ona „ala 
jego szczęścia" wyjdzie za niego ale przed­
tem . ukochany W ładek musi odebrąjJ, co mu 
się „słusznie" należy...

Dzień orzed ślubem zjaw.a się u niego 
w laboratorjum i oświadcza wprost, że na 
godzinę przed ślubem, w białej sukni i w wian­
ku mirtowym na skroni przyjdzie do niego do 
mieszkania, bo „pierwszy pocałunek jej ust 
dziewiczych, pierwszy uścisk ramion i pier­
wszy krzyk gorącej, namiętnej nrłości" jemu 
się tylko należy. W ładek jest jszołomiony tą 
propozycją i przyjąć jej nie chce. Przedstawia 
natomiast Jance, że jeśliby już miało stać się 
coś podobnego, to potem, najlepiej im obojgu 
skończyć — trucizną. Ale ona „kocha życie, 
chce żyć pełną piersią" i blednie na samą 
myśl o śmierci... Jutro, na godzinę przed ślu­
bem przyjdzie do niego, a potem zostanie 
żoną Edwarda i będzie aż do końca życia 
jemu tylko wierną, uczciwą, bo przecież, on ją 
kupił przysługą wyświadczoną rodzicom...

Zbliża się krytyczna chwila. W ładek noc 
całą i dzień spędził w strasznej z sarnim 
sobą rozterce, czarne myśli opanowały jego 
mózg, wabiąc z jednej strony ponętą zakaza­
nej rozkoszy, z drugiej znów ukazując zgubne 
następstw a fałszywego kroku... Jest już zmrok, 
wnoszą światło — od służącej dowiaduję się, 
że pannę młodą już stroją do ślubu... Za pół 
godziny, za kwadrans, zjawi się u niego na 
progu, bo on wie, że dotrzyma obietnicy... 
W ówczas, opanowuje go jakieś obłąkanie. 
Chwyta znalezioną w kieszeni flaszeczkę z tru­
cizną i przykłada ją do ust... Otwierają się 
w tej chwili drzwi i staje w nich Janka, w 
stroju ślubnym, w welonie i mirtach, lecz on, 
pada do jej stóp martwy...

Oto w krótkich zarysach treść sztuki, 
sztuki bądź co bądź dziwacznej, przytłacza­
jącej chorobliwą, duszną atmosferą, jaką roz- 
:acza naokół postać głównej bohaterki, Janki. 
Nie jestto postać oryginalna, d o  przypomina 
aż nadto w psychicznych swych konturach 
Prevostowskie półdziewice, stoi jednak prawie 
że niżej jeszcze od nich pod/ względem mo­
ralnej wartości. Jakim sposobem, pod okiem 
troskliwej i poczciwej matki, wyrósł kwiatek 
tego rodzaju, jakie wpływy spowodowały w 
jej duszy ów zamęt w pojęciach o złjm i 
dobrem, a choćby tylko o szkaradnem i pię­
knem, trudno zaiste zrozumieć... Stało się 
utartym komunałem, iż od duszy kobiecej nie 
należy wymagać logiki... lecz u Janki nie o 
logikę nawet chodzi... jest ona kompletną 
psychopatką, lub jeśli kto woli: psychopa­
tyczną zagadką i jako taką tylko można ją 
pobłażliwie traktować. Nie ulega wątpliwości, 
że i takie Janki chodzą po świecie, lecz w 
tern nie powód jeszcze, aby je dla kilku scen 
efektownych w swej drastyczności (powiedzmy 
otwarcie: wstrętnej drastyczności) wywlekać 
na scenę... Pani S o l s k a  zrobiła grą swoją 
wiele dla złagodzenia niektórych brutalnych 
rysów, a mimoto, bohaterka wczorajsza przed­
stawiała się jeszcze, nie jako kobieta, nie jako 
młoda dziewczyna u której zaledwie uświa­
domione zostały zmysłowe porywy, lecz jako 
wyuzdana hetera, w której mózgu Iubieżność 
staje się z czasem równoznaczną z pięknem, 

' a zimne wyrachowanie z dobrem...
Nielogicznym jest również charakter 

Władka. Ów młody człowiek, napół uczony, 
a napół fantasta, nie będąc wcale złym, ani 
nieuczciwym, nie umie się jednak zdobyć na 
jeden choćby stanowczy krok w stosunku 
swym do Janki i przyjaciela. Chce wprawdzie, 
aby ona zerwała z Edwardem, a jego żoną 
została, chce potem śmiercią wspólną zapła­
cić za godzinę szału, chce nawet wyjawić 
wszystko przyjacielowi, a jednak, gnie się w 
końcu w walce z sobą samym i — nie wia­
domo dlaczego właściwie, kończy samobój­
stwem,- pomimo, że dla uratowania Janki od 
zgubnego kroku dziesiątki innych, rozumniej­
szych mógł znaleść sposobów...

Artysta grający W ładka, miał istotnie 
bardzo trudne zadanie, powiedzieć wszakże 
nie można, aby niewdzięczne. P. A d w e n t o ­
w i c z  nie zdobył się na potrzebny w tym 
wypadku wyrafinowany artyzm, gra jego była 
bardzo nierówna i dlatego też niekonsekwen­
cje w charakterze W ładka ujawniły się jeszcze 
wyraźniej. Przyznać jednak potrzeba, że miał 
chwile bardzo szczęśliwe, np. scenę z Edwar­
dem w akcie trzecim.

Zupełnie jednolitą, spiżową niemal po­
stać, stworzył natomiast p. H i e r o w s k i  
jako Edward. Rolę tę, naszkicowaną przez 
autora dość pobieżnie, wyposażył wielkim 
zasobem inteligencji i dał postać żywą, pla­
styczną i prawdziwą.

Ogółem biorąc, wykonanie premier) oyło 
bardzo dobre, a wyreżyserowanie bardzo 
staranne Zespoł, jaki oprócz wymienionych 
tworzyli panowie l - e l d m a n ,  W ę g r z y n ,  
Kw i a t k i e w i c z  i C z a k i ,  a z paf : G o ­
s t y ń s k a  i R y l  i c k a  przynieść mógłby za- 
szczy każdej pierwszorzędnej scenie, — -i a i  
żal. że tyle dobrych chęci, tyle pracy arty-
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stycznej, zmarnowano na wystawienie sztuki, 
która, z największym pożytkiem dla wysoce 
utalentowanego autora, powinna była naza- 
wsze w tece jego pozostać... Iz. K.

Lustracje Związku.
Od Związku stowarzyszeń zarobkowych 

i gospodarczych otrzymujemy następujące • 
p ism o:

Wydarzające się od czasu do czasu nad­
użycia w stowarzyszeniach kredytowych, wy­
wołują w opinji ludzi, nie znających bliżej 
stosunku tych Towarzystw do Związku sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych mnie­
mania błędne o odpowiedzialności za defrau­
dacje.

Mniemania te rozszerzają niektóre dzien­
niki z motywów, nie mających nic wspólnego 
ze stowarzyszeniami i ich Związkiem.

Nie chcąc polemizować z temi mniema­
niami, uważamy za obowiązek poinformować 
tych, którzy chcą być poinformowani i wyro­
bić sobie bezstronny sąd o fzeczy, że

1. władza Związku nad stowarzyszeniami 
nie sięga niestety taje daleko, by decydować 
mogła o doborze i kwalifikacji urzędników 
tych stowarzyszeń, mimo, że zapobieżenie de­
fraudacji, względnie jej wykrycie, zależy wła­
śnie w pierwszym rzędzie od doboru perso- 
nalu urzędniczego i f a c h o w e g o  k i e r o ­
w n i c t w a .

2. Związek stowarzyszeń przez organa 
swoje wpływa na miejscowe organa nadzor­
cze i poucza je w jaki sposób ma być wy­
konywaną n i e u s t a j ą c a  w e w n ę t r z n a  kon ­
t r o l a .

Zgodnie z prawdą stwierdzamy, że rada 
nadzorcza Towarzystwa rękodzielników i prze­
mysłowców w Krakowie, sumiennie obowiązki 
swoie wykonywała, o ile osoby niefachowe, 
ze sztuczkami defraudantów nieobznajomione 
wykonać ją mogły. Defraudację umożliwić 
mogła głównie okoliczność pod 1 . wymie­
niona.

3. Z jaką perfidją defraudacja dokony­
waną była, dowodzi okoliczność, że przez 
lat pięć, a zatem już w toku defraudacji, spo­
rządzał bilanse zdolny, rutynowany, płatny 
buchalter innej instytucji, który posiada zu­
pełne zaufanie Związku i Towarzystwa, a 
mimo to przez defraudanta w błąd wprowa­
dzony został.

4. Celem lustracyj związkowych jest czu­
wanie, by nie przekraczano ram ustawy i 
statutu, by organizacja wewnętrzna odpowia­
dała warunkom gospodarczym interesu, by 
organa miejscowe należycie obowiązki wy­
pełniały, szczególnie co do kontroli i podzia­
łu pracy, by obroty pieniężne i kredyt nie 
przekraczały rozmiarów przedsiębiorstwa itp.

Fałszowaniu książeczek wkładkowych, lub 
podpisów  na wekslach mógłby lustrator wte­
dy tylko zapobiedz, gdyby miał prawo zwcf 
ływać w czasie lustracji wszystkich dłużni­
ków i właścicieli wkładek, dla sprawdzenia 
dokumentów. Takiego prawa nie ma i mieć 
nie może, chyba gdyby rada nadzorcza tego 
zażądała.

5. Organa związku niejednokrotnie wy­
krywały defraudacje i zapobiegały im, ale fa­
kty takie do wiadomości ogółu z natury rze­
czy nie dochodzą. Gdyby je można publi­
cznie ogłosić i przeciwstawić wypadkom w 
Sędziszowie i Krakowie, to opinja niektórych 
dzienników, które, nie znając stosunków, wi­
nę defraudacji przypisują niedostatecznej kon­
troli związku, musiałaby być wręcz odmien­
ną. Zaznaczamy tu, że polski związek stowa­
rzyszeń w Austrji, pierwszy wprowadził do 
statutu swojego przymusową rewizję stowa­
rzyszeń, a za jego przykładem poszły związ­
ki: niemiecki, czeski i słoweński, — a orga­
nizacja naszego związku, przez inne związki 
jako godna naśladowania uznaną została.

6. Fundusze związku są tak skromne, że 
utrzymuje on tylko dwóch ukwalifikowanych 
lustratorów, z których jeden pełni obowiązki 
sekretarza, co na 170 stowarzyszeń jest sta­
nowczo za mało, tak, że przy wysiłkach i 
pomocy osobno .powołanych delegatów za­
ledwie 80 do 100 stowarzyszeń rocznie zre­
widować można.

Tak zwani „dygnitarze" związku pracują 
w s z y s c y  bezpłatnie.
W. Biechoński, prezes. N. (Jlmer, sekretarz.

Rusyfikacja Towarzystwa kred, 
w Królestwie Polskiem.

jestZiemiaństwo Królestwa Polskiego 
•obecnie mocno zaniepokojone zmianami, któ 
re z inicjatywy rządu mają być przeprowa' 
dzone w Towarzystwie kredytowem ziem 
skiem. Towarzystwo kredytowe, istniejące 
roku 1825 i kierujące się obecnie ustawą 
sadniczą z roku 1888, zorganizowane jest 
ten sposób, że w każdej gubernji przy 
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żdym wydziale hipotecznym, istnieje 
rekcja szczegółowa" dla spełniania wszelkich 
czynności przedwstępnych i wykonawczych 
stosunku do dóbr swego okręgu. Zarząd jej 
składa się z 7 radców, wybieranych przez 
właścicieli ziemskich, którzy ze swego grona 
obierają prezesa i urzędują kadencjami, tak, 
aby zawsze było : łres faciunt Collegium. Cen­
tralną władzą jest „dyrekcja główna", na któ­
rej czele stoi mianowany przez rząd prezes, 
od lat 30 zawsze wyższy urzędnik, Rosjanin. 
Oprócz tego jest jeszcze stale urzędujący ko­
mitet nadzorczy i komisja rewizyjna pod 
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Towarzystwo kredytowe ziemskie jest 
najwięksżą instytucją kredytową w Królestwie 
Polskiem; wybierani w niem radcy zażywają 
jewnego wśród ziemian autorytetu. To zna­
czenie instytucji, ten wpływ urzędujących w 
niej osób, obudzą niechęć zawistnego a po­
dejrzliwego przedstawiciela władzy rządowej 
w Warszawie gen. Czertkowa. Na jego żąda­
nie wyszedł nakaz złożenia funduszu rezer­
wowego Towarzystwa kredytowego w Banku 
państwa, a teraz rozpatruje się sposób znie­
sienia dyrekcji szczegółowych. Podejrzenie o 
możliwość użycia funduszu rezerwowego na 
cele rewolucyjne jest wprost śmiesznym po­
mysłem i wśród samych też Rosjan nie wy­
wołało najmniejszego uznania dla rozumu 
stanu wnioskodawcy. Przeniesienie funduszu 
tego do depozytu Banku państwa jest rozpo­
rządzeniem, które chyba mało dotknie Towa­
rzystwo kredytowe i jedynie naraża Towa­
rzystwo na pewne koszta opłaty depozyto­
wego. Zniesienie natomiast dyrekcji szczegó­
łowych jest dotkliwym ciosem, zwłaszcza dla 
większości mniej zamożnych właścicieli ziem­
skich.

Odzywały się nieraz pytania, czy też Iep- 
szemi były dla 'społeczeństwa Królestwa Pol­
skiego rządy dwóch następców jenerała Hur- 
ki? Rzeczywiście rządy hr. Szuwałowa i ks. 
Imerytyńs ego w W arszawie nie przyniosły 
krajowi ustępstw na polu narodowem ani re- 
iigijnem; przyniosły jednak tę wielką zmianę, 
że kiedy dawne rządy jenerała Hurki wytęża­
ły swe siły jedynie w kierunku zdobyczy po­
litycznych i w tym celu upatrywały kwe- 
stję polityczną w każdej sprawie ekonomi­
cznej, naukowej, nawet w nowej drodze i 
koleji żelaznej, tamując w ten sposób wszel­
ki rozwój naukowy, ekonomiczny, czy spo­
łeczny ludności miejscowej — to rządy dwóch 
jego następców nie szukały polityki tam, gdzie 
jej nie było.

Wskutek tego społeczeństwo, jeśli nie na 
narodowem i religijnem polu, to przynajmniej 
na polu pracy materjalnej, ekonomicznej i 
kulturalnej mogło swobodnie żyć i rozwi­
jać się.

Obecnie wraca generał Czertkow do naj­
gorszych tradycyj Hurkowskich. Podęjrzywa- 
nie spraw politycznych tam, gdzie ich niema, 
zamach na najdawniejszą i największą insty­
tucję finansową i to tylko wskutek nieufności 
policyjnej, jest znamienną cechą systemu rzą­
dzenia, który nie tylko wzmacnia ucisk naro­
dowy i religijny, ale usiłuje ograniczać i krę­
pować nawet życie ekonomiczne i społeczne 
ludności polskiej.

System ten nie służy celom polityki
państwowej, ale może być jedynie wyrazem
osobistej nienawiści narodowej i wrogiego 
usposobienia do wszystkiego, co dawną
przedstawia kulturę.

Redydencja śp. Salisbury’ego.
Zamek Hatfield, którego nazwisko na­

brało obecnie światowego rozgłosu przez 
zgon Salisbury’ego, jest miejscowością wiel­
kiego historycznego znaczenia.

Pod szpalerem jego dębów przechadzała 
się wielka królowa Elżbieta w chwili, gdy 
odebrała doniesienie, iż przez śmierć swej 
siostry Marji, powołaną została na tron. Tu 
mianowała ona Wiliama lorda Burleigha człon­
kiem rady królewskiej, a później sekreta­
rzem stanu i bolała głęboko nad śmiercią 
wielkiego przodka zmarłego dziś lorda Sa- 
lisbury’ego.

Zamek Hatfield widział różnorakich go­
ści. Małżonka zmarłego lorda Salisbury’ego, 
który jej straty nigdy nie mógł odżałować, 
czyniła tutaj honory domu przed jednym z 
cesarzów, przed królową W iktoną, przed sza­
chem perskim i przed Li-Hung-Czangiem.

Budynek przedstawia się jako olbrzymi 
blok kwadratowy z wielkiemi i wysokiemi ko­
mnatami. Park jest bardzo rozległy, robi je­
dnak wrażenie jakby nie dość starannie utrzy­
manego.

Wnętrze zamku bogate w historyczne 
relikwje wielkiej rzadkości. Są tam zacho­
wane wszystkie listy, wymieniane między 
królową Elżbietą a nieszczęśliwą szkocką 
królową Marją. Jest tu również oryginalny 
protokół rady państwa królowej Elżbiety, w 
którym zapisane są wszystkie środki, przed­
sięwzięte do odparcia hiszpańskiej armady. 
W interesującej bibljotece znajdują się akty 
ze sprzysiężenia prochowego, a dalej, od cza­
sów  królowej Elżbiety począwszy aż do dzi­
siejszych, wszystkie najbardziej wartościowe 
akty państwowe.

Gdy królowa Wiktorja odwiedziła zamek 
w roku 1846, ucieszyła się szczególnie koły­
ską, w której wykołysała się niegdyś wielka 
jej poprzedniczka, królowa Elżbieta. Z koły­
ski tej zrobił zmarły lord w kilka lat później 
cenny prezent dla królowej, a mianowicie ka­
zał kołyskę z największą ostrożnością prze­
wieźć, do Londynu do jubilera, który zrobił 
z niej doskonałą kopię ze srebra w 7„ jej 
części; premier ministrów ofiarował ją królo­
wej. Prócz przedmiotów z onych czasów są 
tu też pamiątki prostsze, jednakże wielkiej 
wartości historycznej. Przechowane tu jest 
jióro, którem podpisali byli traktat berliński 
Dizraeli i lord Salisbury. Można tu widzieć 
kamień, który rzucił za nim jakiś jego prze­
ciwnik polityczny przez okno do powozu w 
październiku 1884 r.

Prawie wszystkich członków rodziny Sa- 
lisburych wciągnął zmarły lord do służby 
państwowej. Tak weszli do niej syn najstar­
szy lord Cranborne, jako dziedzic jego tytu­
łów, a dalei jego zięć lord Selborne, jego 
siostrzeniec Artur Balfour, obecny prezes mi­
nistrów i Gerard Balfour.

Dowcip londyński nazywał ówczesne mi­
nisterstwo „hotelem Cecila". Salisbury był 
zupełnie obojętny na ostrą krytykę, która wy­
tykała to uprzywilejowanie jego rodziny. Je­
śli zaś nacierano za żywo, tak, iż nie mógł 
uniknąć objaśnienia swego postępowania, to 
odpowiadał, jak następuje: „Sądzę, że będzie 
on dobrym sługą państwa". Tern zamykał 
rzzcz całą.

Najnowsza relikwia historyczna zamku 
Hatfield pochodzi od Syna lorda, który, za­
miast dyplomatycznej, wybrał służbę wojsko­
wą, mianowicie od lorda Edwarda Cecila,

który obecnie przebywa w sztabie Sirdara w 
Egipcie. Jego udział w historycznem muzeum 
rodziny Cecila stanowi zupełny zbiór zna­
czków pocztowych, wydawanych przez Angli­
ków w czasie pamiętnego oblężęnia Mafe- 
kingu.

Przesilenie na Węgrzech.
(Telegr. „Dziennika „Polskiego).

Wiedeń. (Tel. wł.) N. Fr. Presse za­
mieszcza rozmowę swego korespondenta z 
p. Koszuthem, z której wynika, że kompro­
mis z opozycją węgierską jest jeszcze w bar­
dzo dalekifem polu. P. Koszuth żali się, że 
do cesarza nie powołano żadnego członka 
ze stronnictwa niezawisłości, do którego na-, 
leży znaczna większość narodu węgierskiego. 
Naród węgierski nie jest usposobiony anti- 
dynastycznie. P. Koszuth sądzi, że członko­
wie stronnictwa niezawisłości byliby cesarza 
najlepiej poinformowali o sytuacji i o uspo­
sobieniu narodu.

Na dalsze zapytanie oświadczył p. Ko­
szuth z całą stanowczością, że bez komendy 
węgierskiej wszelki kompromis jest wykluczo­
ny. Między Austrją a Węgrami dobry stosu­
nek istnieć może tylko wtedy, gdy Austrja 
będzie f e d e r a l i s t y c z n ą  a nie c e n t r a ­
l i s t y c z n ą .  Zdaniem p. Koszutha, Austrja 
wkrótce musi zostać federalistyczną, bo ina­
czej Czesi, Polacy i Niemcy nie potrafią z so­
bą wytrzymać.

Powstanie w Macedonji.
('Telegr. Dziennika Polskiego).

Wiedeń. Z Sofji nadeszła tu wiado­
mość, że spiskowcy postanowHi zamordo­
wać zeszłej soboty iccnsuia. -angielskiego w 
Filippopolu, jednego korespondenta pism an­
gielskich w Salonikach albo Monastyrze, oraz 
wysadzić w powietrze dynamitem misję ame­
rykańską w Monastyrze. Zbrodni tych jednak 
nie dokonali. Celem zaś tych zbrodni miało 
być wywołanie akcji ze strony Anglji i 
Ameryki.

Wiedeń. Jakkolwiek urzędowo zaprze­
czono wiadomościom o pożarze Adrjanopola, 
dzisiejsze prywatne depesze twierdzą z całą 
stanowczością, że od wczoraj Adrjanopol 
stoi w płomieniach, podpalony z czterech 
stron.

Król Edward w Wiedniu.
(Telegramy „Dziennika Polskiego“).

Wiedeń. O godz. 9 m. 10 przedpołu­
dniem odjechał król Edward pociągiem dwor­
skim do Londynu. Na dworzec odprowadził 
go cesarz. Publiczność witała monarchów o- 
krzykami. Monarchowie nadzwyczaj serdecznie 
pożegnali się.

Wczoraj przyjmował król angielski hr. 
Gołuchowskiego na osobnej audjencji.

DEPESZEf
telegraficzne i telefoniczne.

M arszałek  k ra jow y  w K rakow ie.
Kraków. (Tel. pry w.). Marszałek kra­

jowy hr. Badeni bawi dziś w Krakowie w 
sprawach prywatnych. Jutro rano odjeżdża 
do Lwowa. W sprawach urzędowych przy­
będzie tu osobno po sesji sejmowej, mającej 
się odbyć we wrześniu.

Z apom ogi d la  pogorzelców .
Kraków. (Tel. pryw.). Delegat Fedoro­

wicz udał się do Rząski koło Krakowa, na­
wiedzonej klęską pożaru i rozdzielił pomię­
dzy najbiedniejszych pogorzelców zapomogę 
300 koron.

R osja  a  Ja p o n ja .
Londyn. Biuro Reutera donosi, iż mię­

dzy Rosją a Japonją toczą się od 12 bm. 
rokowania w sprawie Mandżurji i Korei.

Z ża łobnej k a rty  w  W arszaw ie .
W arszaw a. (Tel. pryw.) Zmarł tu 

Michał S o b o l e w s k i ,  profesor instytutu 
muzycznego, zasłużony artysta-pedagog.

Umarł tu nestor hodowców polskich Lu­
dwik G r a b o w s k i ,  właściciel słynnej stajni 
wyścigowej w Sternikach w gubernji lubel­
skiej.

S tre jk i.
Budapeszt. W pierwszej węgierskiej 

fabryce maszyn rolniczo-gospodarczych roz­
poczęli strejk wszyscy robotnicy z powodu 
niepodwyższenia płacy.

Petersburg. Carstwo udali się do 
Libawy, w Kurlandji.

W ybuch dynam itu . Le M a n s .  (Tej.) 
Ubiegłej nocy nastąpił w pewnym składzie, 
którego właścicielem jest przywódca parji so­
cjalistycznej, wybuch kiiku kilogramów dyna­
mitu, znajdujących się w naczyniu. Wszystkie 
telegramy zniszczone. Szyby w obrębie 200 
metrów wyleciały. Z ludzi nikt nie odniósł 
obrażeń.

P ożar. M e d j o 1 a n. (Tel.) Wczoraj wy­
buchł w fabryce koronek „Gola" pożar i ogar­
nął cały budynek. Mimo usiłowania straży po­
żarnej i wojska długo nie zdołano pożaru zlo­
kalizować.

Kronika z ostatniej chwili.
W iadom ości osob iste .
Znany lekarz-operator dr. Zenon L e ń k o ,  

wyjechał na kilka tygodni za granicę.
C esarz  w G alicji. Na zapytanie wystoso­

wane przez marszałka krajowego hr. St. Bade- 
niego do posłów, który z nich przybędzie do 
Lwowa, aby udać się w deputacji do cesarza, 
nadeszła odpowiedź od 115 posłów z'zawiado­
mieniem, iż do Lwowa przybędą i wezmą udział 
w deputacji.

Z cesarzem przybywają na manewry do 
Galicji: arcyks. Franciszek Ferdynand i Franci­
szek , Salwator, którzy atoli do Lwowa nie przy­
będą, szef sztabu generalnego br. Beck, gene­
ralny inspektor konnicy hr. Paar, hr. Thun, 
major i oficer przybocznej gwardji, minister 
wojny gen. Pittreich i radca dworu dr. Kerzl, 
lekarz przyboczny cesarza.

Lwowski przedsiębiorca dorożek p. Wagner 
otrzymał rozkaz dostawienia 18 powozów do 
Komarna na czas manewrów. Powozy te 
odjadą ze Lwowa dnia 6 bm.

O kropność! Lekarz miejski, dr, Kunzek, 
skonstatował u trzech dziewcząt: 5, 7 i 9 le­
tniej,, córek zarobnika, mieszkającego przy ul. 
Podzamcze, zakaźną chorobę weneryczną. Dr. 
Kunzek zawiadomił o tej sprawie fizyka! miej­
ski, który w drodze magistratu lwowskiego, 
zwrócił się do prokuratorji państwa, celem 
wdrożenia dochodzeń w tej sprąwie i wyśle­
dzenia sprawcy nieszczęścia, potykającego całą 
rodzinę.

Rozmaitości.
G ołębie pocztow e. Jak się okazało z do­

świadczeń dokonanych w Niemczech, gołębie, 
pocztowe mogą także w marynarce oddać zna­
komite usługi. Liczne próby dały nam tak do­
bre rezultaty, źe stworzono już kilka stacyj tych 
pożytecznych ptaków, głównie zaś w Wilhelms- 
haven i na Helgolandzie dla morza Północnego, 
a w Friedrichsort dla morza Bałtyckiego. Z do­
konanych prób wynika, że gołębie posiadają 
wytrwałość, która im pozwala wrócić zdrowo 
do gołębiami po przebyciu 300 kilometrów. Po 
powrocie gołębi do stacji, przyniesione przez 
nie depesze odsyła się, nieotwarte, do urzędu, 
którego zadaniem jest zbierać wiadomości ko­
munikować je, gdzie i komu należy. Poczta go­
łębia w odnośnych okręgach nad morzami Pół- 
nocnem i Bałtyckiem jest tak urządzona, że 
obowiązkiem każdego przybywającego do por­
tów okrętu jest zabrać ze sobą w podróż pe­
wną ilość gołębi i z różnych punktów pełnego 
morza wypuścić je z depeszami.

z Podola ros. A. Skuratoff z Radziwiłłowa. O. Wikto- 
rowa z Załuża. R. Wiktor z Załuża. J. Kareis z Wie­
dnia F. Mazewski z Kijowa. Hr. J. Weisenwolff z 
Ruskiej wsi. R. Fischer z Pragi. G. Gosiewski z Prze­
worska, A Tremolieres z Paryża. J. Priester z W ie­
dnia. Hr. Z. Wallis ze Słocina. J. Tuhałlo z Litwy. 
Dr. Hofmokl z Wiednia. W. Kaprowski z Wiednia. 
A. Proszewska i W.' Jasińska z Żytomierza. E. Brokel 
z Kijowa.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Żelechowska z Korczowa. 
Dr. Szczaniecski z Gorlic. K. Lewicki z Warszawy. 
R. Thomas z Wrocławia. J. Koblicha z Wiednia. E. 
Kohn z Berna. M. Weinstein z Ludenburga. J. Jabło­
nowski z Warszawy. M. Openheim z Berna. Dr. S. 
Bogdański z Białej. J. Lityński z Kolbuszowej. O. 
Schnell z Firlejówki. J. Schmiedt z  Budapesztu. K. 
Kohn z Opawy.

Nadesłane.
Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Wyższe wykształcenie dla pad
literatura i języki: francuski, angielski, niemiecki.

Historja sztuki, btstorja filozofji, socjologja.
Dr. Felicja Nossig, ul. Ossolińskich 1. U, III. schody, 

I. podwórze, 2 piętro.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 3 września.

(fr). Na giełdzie berlińskiej obiegały nie­
wyraźne pogłoski o wrzekomem wykryciu 
przygotowań do zamachu na cesarza Wilhel­
ma, które oddziaływały ujemnie na tendencję 
targu tamtejszego. Arbitraż przedsiębrał też 
dziś znaczne sprzedaże na rachunek Berlina, 
które wywierały naciski na tutejsze kursa. 
Podnieść należy też dotkliwy upadek kursu 
walorów tureckich, wywołany wiadomością, 
że sułtan waha się z sankcjonowaniem ukła­
du co do unifikacji długów tureckich, gdyż 
szeik-ul-islam zaprotestował przeciw temu 
układowi. Z kolejowych walorów na pierwszy 
plan wybiły się Statsbany, gdyż korzystne 
żniwa na Węgrzech już zasilają znakomicie 
ruch towarowy na tej koleji. Czeskie rafine- 
rje nafty obniżyły ceny nafty o 50 halerzy na 
centnarze.

-  Wiedeń 3 września. Stan Banku austro- 
węgierskiego z dniem 31 sierpnia 1903:|Banknoty 
w obiegu 1,602'586.000 (w porównaniu z po­
przednim tygodniem więcej ó 66,284.000)^ rezer­
wa kruszcowa 1,457.676.000 (mniej o 713.000), 
portfel weksl. 271,786.000 (więcej o 57,935.000), 
lombard papierów 38,628.000 (mniej o 230.000), 
banknoty wolne od podatków 251,904.000 (mniej 
o 66,957.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— Budapeszt 3 września. (Giełdazbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów)- 
Pszenica na październik od 7'45 do 7*46; na 
kwiecień od 7‘71 do7 ' 72;  żyło na październik 
od 6'24 do 6*25; na kwiecień od 6'50 do 6*51 ; 
owies na październik od 5'43 do 5*44; na kwie­
cień od 5'67 do do 5 '6 8 ; kukurydza na wrzesień 
6'20 do 6-21, na maj 1904 5'36do 5*37.. Oferty 
na pszenicę dobre. Chęć kupna ożywiona. Uspo­
sobienie: przyjemniejsze. Pogoda: piękna.

— W ie d e ń  3 września. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117*37, Renta ma­
jowa 100'05, Węg. renta koronowa 97‘90, Akcj. 
austr. zakł. kred. 645'50, Akcje węg. zakł kred, 
715*—, Akcje Anglobanku 272 '50, Akcje Union- 
banku 513'—, Akcje Bankvereinu 470'50, Akcje 
L3nderbanku 405-50, Akcje kolei państw. 651'50, 
Lombardy 80 '—, Akcje kolei Elbethal 417'—, 
Akcje fabryki broni 354'50, Akcje tytoniowe 
—■ —, Akcje Alpiny 364'—, Akcje Rima Muranji 
457'—. Akcje pragskiego Tow. żel. — Losy 
tureckie 115'—, Ruble 253'25. Usposobienie 
słabe.

— Berlin 3 września. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 203'50, Towarz. dyskontowe 
187'—. Usposobienie stabe. ______

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek dnia 3-go września 1903 r.

Posłaniec nr. 6666
(DER FREMDENFOHRER) 

operetka w 3 aktach z prologiem L. Krenna i K.
Lindaua. Muzyka C. M. Ziehrera. 

O S O B Y :
Baron Niki p. Okoński
Baron Starker p. Kliszewski
Książę Toni Hohental pni Okońska 
Baron Sandor p. Turzański
Baron Lerchenfeld p. Jaroński
Hrabia Germain p- Paszkowski
Książę Tagala z Indoparu p. Kratochwil
Ratz, kapral z wojskowej

orkiestry p. Feldman
Eliza, niańka pni Rybicka
Weisskopf p. Lelewicz
Jadwiga, jego córka pni Łopatyńska
Bianka, śpiewaczka, jego 

córka pna Porecka
Hanusż Stauber, leśniczy p. Jastrzębski
Marta, ciotka Jadwigi

i Bianki pni Kasprowiczowa
Gabryela, pokojówka Bianki pna Miłowska 
Blocker, restaurator p. Nowicki
Nowak, kapral p. Jasiński
Panowie, panie, goście weselni, garsoni, murzy­

ni, lud, wojsko, orkiestra.
Rzecz dzieje się w Wiedniu, prolog w klubie, 
akt 1-szy przed hotelem Bristol w Wiedniu, 
akt 2-gi w ogrodzie restauracyjnym, akt 3-ci 

w mieszkaniu Bianki.

^  O C H ? * 0 ^

Dr. Józef Sochański
leKarz chorób wewnętrznych

powrócił po letnim wypoczynku i ordynuje 
jak  zwykle

przy ulicy Pańskiej 1. 2.

Ostrzeżenie I
Pub B e n o i t ,

poczuwająca d ą  
a o obowiązku
popierania prze­
mysłu rodzime­
go, żąda w skle­
pach kopert i 
papierów listo­
wych w y r o b u  
nowo założone] 
fabryki SL W. 
Niemojowsldeso 
ze Lwowa. Nie­
którzy k u p c y ,  
zwłaszcza p r o ­
w i n c j o n a l n i ,  
którzy z powo­
dów dla mnie 

niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła­
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiery listowe z napisem „Wyrób Krajowy* I pu­
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
ip-zemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę.

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
łabryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej , odbitą marką ochronną, wszelkie więc wy­
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na­
pisem : .Wyrób Krajowy* nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po­
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na­
piętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie­
nia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają.

S. W. Niemojowski,
23 pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru,

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położonej obqk łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub segony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galic.

aM n ego  łjaaljtt hipotecznego
kupuje i sprzedaje ! >

w szelkie papiery w artościo w e i mor:- j
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.

Dr. Zygmunt Spalke
specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani, 

powrócił i ordynuje od 11—12 i od 3—5, ul. KI. Tań­
skiej 1. 1. 1. p. z a  h o t e l e m  Z o r z a .  821

S p ec ja lis ta  w  ch o ro b ach  uszów , nosa, 
g a rd ła  i k rtan i

P r. Teofil ZatewsKi,
ordynuje od 11—12 i od 3—5 ulica Sykstuska 1. 35.

Leczenie zboczeń mowy. 835

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3 września 1903 roku,

HOTEL GEORGEA. Hr. St. Plater z Moszkową. 
G. O berleitner Morawy. M. Gniewoszowa z KontóW. 
C. Świeżawskt z Rykoszyna. H. Łypkówski z Kijowfe. 
J. Lemnie z Kijowa. Ks. Puzynina z Narola. Ks Pu­
zyna z Rosji. J. Pressen z Milatyna. St. Orlikowski

Atelier dentystyczne, Hetmańska 6
pra med. Wiktora Ja n to w ty e g o

Wykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez boln, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie — w wypadkach odpowiednich bez pod- 

- niebienia. 849

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje

jak w roku zeszłym, tak i bieżącym

w Krynicy
w willi pod „Jeleniem".

Presblterjum gminy ewangelickiej we Lwo- 
.wie, donosi w głębokim żalu, że

Wilhelm Bolek
długoletni nauczyciel tutejszej szkoły ewange­
lickiej, żhiarł dzisiaj w nocy po długich i cię­
żkich cierpieniach.

Pogrzeb odbędzie się w  piątek dnia 4 wrze­
śnia b. r. o godzinie 5 po południu z domu 
żałoby przy ul. Zielonej 1. 7, na cmentarz Ły­
czakowski, na który to obrzęd zaprasza się 
uprzejmie krewnych, przyjaciół i znajomych.

Lwów, dnia 2 września 1903.
Presbiterjum gminy ewangelickiej 

-  we Lwowie.
„Stella* K. SłotółóWicz, Wałowa 11.
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E dw ard  Rod.

Czarna chorągiew
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Nim rozeszli się goście, Rajmund zdołał 
zbliżyć się na chwilę do brata i zapytał pa­
trząc mu badawczo w oczy:

— Czy nie masz mi nic do powiedzenia?
Leonard ruchem pełnym niepokojn poło­

żył mu rękę na ramieniu, mówiąc szeptem, 
jak gdyby podsłuchiwano jego słowa, by 
przeniknąć ich znaczenie.

— Bądź ostrożny.
W tym ruchu i słowach więcej było o- 

bawy przed opinją świata, jak bolu, że mu­
siał być własnym sędzią. Ale Rajmund nie 
mógł zrozumieć tak samolubnych uczuć ; nie 
odgadł ich przeto i odpowiedział z najwyż- 
szem współczuciem :

— Biedny Leonardzie!
A tonem serdecznej wymówki:
— Cały dzień ciebie szukałem. W ysze­

dłeś tak wcześnie z domu! Dlaczego nie 
wstąpiłeś do mnie?

-  Ani słowa o tern tutaj, błagam cię... 
Przyjdź jutro około dziewiątej. Będziemy 
sami.

— Dobrze, przyjdę... rachuj na mnie...

Chciał uścisnąć rękę, którą mu cofnięto 
i mimo wyczytanego w oczach brata rozkazu 
by milczał, dorzucił jeszcze:

— Tak cię żałuję!
Ale Leonard odszedł wezwany przez pa­

nią Du Rosoy.

V.
Znużony pracowicie spędzonym dniem, 

Leonard spał jak człowiek, który nie ma ża­
dnej troski. Ale z nadejściem dnia, gdy otrzą­
snął się z ciężkiego snu, oddalone z takim 
wysiłkiem obrazy, obiegły wezgłowie jego 
łoża. Pomyślał, że od tej pory niezmiennie i 
nieubłaganie powracać będą o świcie; wytę­
żył wolę by je odepchnąć! Daremnie! Z całą 
przytomnością wypoczętego umysłu widział je 
przed sobą, niby niemiłosierne Stróże uwię­
zionego.

„Nie, nie, — rzekł do siebie — dręczyć 
się nie będę pytaniami, które już wczoraj roz­
wiązałem !

Zeskoczył z łóżka, ubrał się i poszedł do 
swego gabinetu, w którym Fryderyk rozpalał 
ogk  i na kominku i zaczął przeglądać swe 
papiery. Chociaż myśl często odbiegała od 
treści pisma, doczekał się w ten sposób pier­
wszego śniadania. Samowar błyszczał na 
stole, parowały kubki z mlekiem przed dzie­
ćmi, szczebioczącemi jak ptaszki o wschodzie 
słońca; Lucyna ubrana w niebieski szlafro­
czek smarowała tartinki. Był to miły obraz 
rodzinnego życia, słodkie chwile swobodnego 
obcowania z sobą, zanim smutek i trudy u­

pomną się znów o swe prawa. Zamieniano 
zwykłe zapytania:

— Czy dobrze spałeś?
— Doskonale.
...Dużo pracy na dzisiaj?
— Tak jak zwykle. Nic osobliwego.
Odpowiadając Leonard śledził rozczulo­

nym wzrokiem zabawę dzieci. Marek, którego 
ruchliwe ręce zawsze coś ruszały, kręcił gałki 
z chleba, Rajmunda skorzystała z rozlanego 
mleka, by rysować jeziora i rzeki. Matka zgro­
miła je:

— Co robicie? Marku, chleb jest do je­
dzenia! A ty psotnico, czego walasz obrus?

„ Jak ja je kocham — myślał Perreuse, 
patrząc na dzieci. One są moją racją bytu, 
życie moje do nich należy, wyłącznie do nich! 
Cios, który spada na mnie, musi je zranić. 
Przyszłość moja jest ich w łasnością: nie po­
święcę ich dla widma przeszłości, które prze- 
dewszystkiem ich szczęściu zagraża. Bronić 
siebie będę, żeby je ocalić!..".

Rajmunda niezmiernie zajęta swą mapą 
geograficzną, nie usłuchała odrazu. Matka 
uderzyła ją po palcach, które natychmiast 
usunęła ze stołu, potem ze ściśniętem serdu­
szkiem wlepiła na chwilę oczy w niedokoń­
czoną pracę, jak gdyby jej wyobraźnia nie 
mogła rozstać się z wizją kanałów, rzek i 
stawów i podniosła je, łez pełne, na ojca, 
który często brał ją w obronę.

Lecz tym razem nie dostrzegł Leonard 
lego błagalnego spojrzenia, a Dona z po­
mocą gąbki starła wilgotny rysunek, który 
znikł bez śladu.

do ładu, Lucyna 

którą

Gdy wszystko wróciło 
spy ta ła :

— Kto to być może ta Angielka, 
twój brat do nas przyprowadził?

— Nie wiem — opowiedział Leonard. — 
Przypuszczam, iż jest to jedna z tych kosmo- 
politek, które żyją wszędzie po trosze. Wiesz, 
że Rajmund luoi ten świat.

— Ma ona jednakże wygląd wielkiej 
damy.

— Jest nią prawdopobnie.
— Jakie klejnoty! Czy zauważyłeś je. Są­

dzę, że jest bardzo bogata?
— Zapewne.
— Rajmund zna ją oddaw na?
— Bywa u niej, ile razy jedzie do 

Londynu.
— Ale co mu jes t?  Wczoraj dwa razy 

do ciebie przychodził.
Leonard przestraszył się, mogło to wzbu­

dzić podejrzenie Lucyny, skłamał przeto:
— Może chciał ze mną pomówić o tej 

pani.
Przypomniał sobie, że Rajmund miał na­

dejść za chwilę, dodał w ięc :
— W każdym razie dowiem się o co 

mu chodzi. Zapowiedział swą bytność! ocze­
kuję go.

Udało mu się jeno rozbudzić ciekawość 
żony.

— Ach! te tajemnice Rajmunda! — wy­
krzyknęła z pogardliwym grymasem. — Spo­
dziewam się, że mi to opowiesz.

— Rajmund może mieć sekreta, tak jak 
każdy inny — odparł Leonard

Chcąc przerwać dalsze badanie, rozpie- 
czętował listy i rozłożył gazety. Odczytywał 
je z wielką uwagą, gdy Fryderyk wszedł z 
oznajmieniem, że czeka pan Bilion. Złożył d o -  
cułunek na czole Rajmundy, pogłaskał po 
włosach Marka, pożegnał Lucynę i skierował 
się do swego gabinetu.

Pan Bilion obdarzony pamięcią, wiedzą, 
bystrym umysłem, mógł iść własną drogą i 
tylko z konieczności zadawalniał się zależnem 
stanowiskiem. Służbę miał ciężką. Tego ro­
dzaju natury jak Leonarda wchłaniają w sie­
bie wszystko co ich o tacza: sekretarz był w 
jego oczach narzędziem, którem posługiwał 
się dla własnej korzyści, nie dając mu nigdy 
sposobności wykazania inteligencji i indywi­
dualnych zdolności. Pan Bilion dawał się 
wyzyskiwać, potępiając w duchu egoizm, 
którego był ofarą i przejmując się względem 
srogiego naczelnika głuchą i pełną uraz nie­
nawiścią. Zdziwiony był, gdy tego dnia 
otrzymał pełne prawo do załatwienia spraw 
nader ważnych. Odgadł odrazu, że coś za­
szło, może coś takiego co dopomoże mu do 
zemsty: podejrzliwym wzrokiem śledził u- 
kradkiem Leonarda, żadnym muskułem za­
gadkowego oblicza nie zdzadzając tak silnie 
rozbudzonej ciekawości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Cyrk Braci
przy placu Solarni (obok ulicy Leona Sapiehy) 

W  p ią te k  4 w rześn ia  
H I G H - L I F E  N o w o ść!

we Lwowie nie widziana tylko krótki czas! Po raz 3-ci
K apitan  M aks S lem a i M iss Alice S lem a

Celni strzelcy Boerzy z Transwalu, w przejeżdzie przez Europę, wy­
stąpią d z i s we Lwowie. We wszystkich głównych miastach wystę­

powali z wielkiem powodzeniem.
Po raz 9-ty 

PAN TW ARDOW SKI 
wielka fantastyczna aletowa 
pantomina w 6 aktach a 10 
obrazach i apoteoza, ułożo­
na według legendy z czasów 
polskich powieściopisarza Jó­
zefa Kraszewskiego, insceni­
zował dyrektor Gigetto Truzzi 
Pantomlnę tę wykonyw się 
przy udziale 200 osób i Corps 

de ballet.
Wkróice benefis dyrektora 

S1GETTO TRUZZI 
Muzvka wojskowa 30 pp. Początek o godz. 8.

P A R K I E T Y
i posadzki deszczułkowe

oraz
wszystkie wyroby stolarskie jako to : drzwi, 
okna ,  krzesła, stoliki ogrodow e i t. p.

poleca 724
FABRYKA PAROWA

$ m i  W czelaK, Iwdw.

f
czysto włosienne po 
i l  14, 16, 18, 20, 22, 
24 do 32. Materace 
z morskiej rośliny po 
zł. 6 50, 7, 8 do 10. 

•Materace sprężynowe, sienniki, po­
duszki, poszewki, prześcieradła i t. p. 
największy wybór w specjalnej pra­

cowni kołder i materaców
J ó z e f a  S z u s t e r a

Lwów, Kopernika 5. 8150

Pierze gęsie S! 1
tylko 60 ot.

a lepszy gatunek 70 ct, za pół kilo. 
Pierze to jest szare, zupełnie nowe i 
rękami darte, gotowe do nasypania 
pierzyn, poduszek i spodków. Próbę 
w ilości 5 kl. wysyła za zaliczką poczt.

j .  k r a s a
handel pierzem w Ś m i c h o w i e  

koło Pragi (Czechy 680). — Wymiana 
dozwolona. — Upraszam o dokładny 

adres \ 852

ii . !|! I!I!j Iil iiiM :!i li I

Dr Ostaszewski-Barański

Z  M il Jirawy, 
Sawv i Soczy

Lwów 1903. — Nakładem E j  
drukarni M. Selimitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
Gubrynowlcza i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny.

stołowe najszlache- 
m tniejsze gatunki w 5-ki-

lowych koszach, lub skrzynkach po
3 korony franko.

S chneider C. Traubenexport
Grabcież, Ungarn Torrutól. 825

N a js ta rsza  k ra jo w a  fa b ry k a  w ykonuje

STORY i
ZALUZJE

wszelkich systemów. — Ceny najniższe.

W. A dam sa Jiirgens
Lwów Sobieskiego 4.

Fabryka i skład powozów

j t l .  J M i c h a t i f y

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wtfzKt, taranta.7 i sanie.
W yroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowieaia powozów po umiarko­
wanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we Lwo­
wie r. 1894 najwyższą nagrodą, t. j. dyplomem honorowym.

Kawiarnia AtneryHalsHa
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.
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Bez koitkureucji I P rzez lek arzy polecony!

C. i k. uprzj 
COSMETICl

Sławna piękność
•  kobiet kaukaskich polega nietylko na tern, że rysy twarzy są idealne, lecz także 

na tern, że mają cerę szczególnie uroczą, gładką jak marmur i śnieżno białą. 
Celem osiągnięcia tego, używają tamtejsze oiękności maści z rzadkich ekstraktów 

w , róślinnych, które skórę lekko naciągają, zarazem wydelikacają (tafk pisze znako- 
M. mity francuski badacz naturalista Buffon w swojem dziele o kul urze ludów).

c .  i k . u p r z .  S T U A R T - C R E A M
pojawił się jako jedyny środek piękności tego rodzaju w Euro­
pie i wywołuje wszędzie prawdziwą sensację, fen  >ezprzykła,dny 
skutek n a t y c h m i a s t o w y ,  polegający na tem, że nadaje się cerze przez 
lekkie smarowanie gładkość marmurową, białość i delikatność — nie mógł 
dotychczas przez żaden kosmetyk być osiągniętym. Dlatego po 
uznaniu komisji sanitarnej udzielono c. i k. p rzy w ile j!  Krem składa 
się wyłącznie z ekstraktów roślinnych, nie zawiera szminki i tłuszczu i utrzy­
muje skórę zawsze matowo-białą i bez połysku. (Bardzo ważne na bale,

teatr itd.) Do wygładzenia zmarszczek, a nawet znaków po ospie i zupełnej usunięcia pryszczyków 
i t. d. okazuje się kosmetyk jako prawdziwy unikat. M h  Do osiągnięcia śnieżno-białych rąk, gład­
kich jak marmur, nie ma poi obnie działmącego środka. Natychmiastowy skutek podziw budzący.

Cena słoika ze sposobem użycia 1 zł. — W e Lwowie u P. Mikolascha aptekarza „pod Gwia­
zdą" ul. Kopernika 1; Z. Ruckera, aptekarza „pod srebrnym Orłem", Krakowskie, ul. Skarbkowska 7.

Tam, gdzie nie ma do nabycia, wysyła f r a n c o ,  za nadesłaniem poprzeaniem 1 zł. 5 ct 
Skład główny F. LACHMANN, Praga (Czechy), 1861—11. 652

Winogrona stołowe
koszach franko za zaliczką do wszy­
stkich części monarchji i zagranicy. 
Winogrona deserowe i muszkatelki 

5 kilo po 3 kor. 841

Z ygm unt D eutsch  e t Co.
Szabadka, (Węgry), Szabadzki i kele- 

biacki właściciel winiarni.

Dr. Ostaszewski-Barański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Karta t y t u ł s w a  wyko­
nana przez a r t -  malarza 
p. M. Haras imowicza .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
U . ALTENBERGA  

we Lwowie, pL Marjacki.

■SI
Rymanów-lwonicz, Muszyna Krynica-Zakopane via Przemyśl, Rzeszów; Muszyna Krynica, Żegiestów- 
Zakopane via Tarnów; Morszyn-Truskawiec-Rymanów-lwonicz via Stryj; Karlsbad przez Pragę.
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Licytacja!
VI lw ow skim  aHcy)n. Z a ja d z ie  

zastawniczym
przy ul. Karola Ludwika 1. 3 I. piętro 
odbędzie się 10 W rześnia 1903 <d 
godz. 10-tej rano sprzedaż licytacy.na 
zastawów z terminem zapadłości do 
10 Czerwca 1903 oznaczonych nume­
rami od N. 14232 do 79825. Sprzeda­
wane będą przedmioty ze złota, srebra 
i szlachetnych kamieni, platery, zegarki, 
broń myśliwska i j. p. Zwykłe czyn­
ności biurowe będą w «niu tym za­

wieszone. Dyrekcja. 799

Prled uiyolem „Feeollnu1-. Po uiyolu„Fłtollnu"

Miijony Pań
używa FEOLINY. Proszę zapytać swe­
go lekarza, czy „FEOLINA" nie jest 
najlepszym kosmetykiem na płeć, wło 
sy i zęby! Najbrzydsza twarz i ręce 
uzyskają natychmiast arystokratyczną 
formę i piękność przez iżycie „FEO­
LINY". — FEOLINA jest z 42 najszla­
chetniejszych i i.ajświeższyen ziół spo- 
rządzonem mydłem. Gwarantujemy, źe 
zmarszczki i fałdy na twarzy wągry, 
pryszcze, czerwoność nosa i t. d. po 
użyciu „FEOnlNY" znikną bez i idu. 
„FEOLINA" jest najlepszym środkiem 
czyszczenia głowy i włosów, oraz do 
pielęgnowania i upiększenia i zapo­
biega wypadaniu włosów, .ysieniu i 
chorobach włosów. FEOLINA jest też 
najnaturalniejszym i najlepszym środ­
kiem do czyszczenia zębów. Kto uży­
wa regularnie „t- ■( iLINY" zamiast 
mydła, zostaje młodym i Jęknym. 
Obowiązujemy się zwróci.' natychmiast 
pieniądze, jeżeli kto będzie niezado­
wolony z FEOLII r. -  Cena 1 sztuki 
1 k o r , 3 sztuk k. 2.50, 6 sztuk ko.. 4, 
12 'sżful kor. 7. Porto przy jednej 
sztuce 2Q h., od 3 sztuk i wyżej 60 h. 
Za. zaliczką o j0  h. więcej. Wysyłka 
z głównego składu V FEITH, W ie­

deń VII, Mariahilferstrasse, nr. 38.
Skład we Lwowie: główny u Ja- 

kóba Re-hena, droguerja, Halicka 1. 8: 
Piotra Mikolascha i Sp. droguerja, 
Gabrjela Starka mag?" yn galanteryjny 
dla panów, Józef Pineles, apteka, Ry-
nek 29, Ignacy ja h l ,  perfuroerja, hotd 
Eu -opejski, 5 Szrertcel, drog <erja, ul. 
SyKs ska 1. 27 i apteka I. Hesehelesa
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W szelkie roboty, wchodzące 
w zakres krawiecczyzny damskiej, 
wykonuje w najkrótszym czasie

P raco w n ia  suk ien  dam skich

„WALENTYNA"
ul. Teatralna I. 1, przy placu Ma- 

ryatkifri we .wowie.
Na żądanie wykańcza robotę w  

■ przeciągu 24 godzin. 855

prosz? przeczytać! CO
00

5-kiIowy kosz szlachetnych słodkich 
stołowyc.i winogron . . . k. 3‘60

5-kilowy kosz świeżych to- 
matów (pom idorów). . . „ 2-80

5-kiiowy kosz śwież, śliwek „ 3‘20
5-kiiowy kosz kawonów i

m e lo n ó w ............................. „ 3-—
5-kilową baryłkę białego, sto­

łowego w i n a .................  „ 5 —
Wysyła wszystko za zaliczką

Johann Stefan owić
Ung. Weisskirchen (Stid-Ungam)

Nowo o tw a rta
S z ^ ła  sztnKi stosowanej

i robót ręcznych,
I wrtw

Willa Palatyn, Gołębia 12 . 
Wpisy począwszy od 25 sierpnia 
od 10 rano do 12 przedpołud.

Polak. ukończony słu- 
H W fl i iK  t chacz filozofji, posiada 
ięzyki: polski, niemiecki, słab. irancus.

luwerner Niemiec, posiada dłu­
goletnią praktykę w zawodzie naucz., 

jzyki: grecki i łaciński.
Guwernei były supient, przygoto­

wuje do gimńazjum.
Guwerner Francuz, stud. uniw. 

muzyka.
Nauczycielki Polki, posiadajr śę 

zyki: francuski, niemiecki, angielski, 
muzykę.

Paryżanka, naucz, języka francus.
Niemka 2 język.: .a  cuskim, mu­

zyką, rysunkami.
Niemka seminarzystka i Froeblanka.
Froeblanki i bon” Polki i cudzo­

ziemki. 854
Bliższe wiadomości w biurze nau- 

czycielskiem
H de TeiM e^pe

Kraków, — ul. św. Jana 1.
   E

Wydawca I odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. P "ifer z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M Schmitta i Sp. po* zarządem St. Piotrowskiego.


